„4' AMBASADOR RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
i dziekan watykańskiego Korpusu Dyplomatycznego, dr 
Kazimierz Papće, składa życzenia noworoczne Ojcu św. 


na zbiorowej audiencji 


dyplomatycznej. 


WATYKAN — STOLICA POKOJU 


Papież Pius XII przyjął dy- 
plomatów akredytowanych 
przy Watykanie, którzy przy- 
byli razem ala złożenia mu ży- 
czeń noworocznych, W całości 
korpus ten liczył 19 ambasa- 


dorów, 15 posłów i 4 charge 
d'affaires. 
Czechosłowacja była jedy- 


nym krajem bloku wscnodnie- 
go, który był reprezentowany 
w tej uroczystości, Jeśli cho- 
dzi o chargć d'affaires Jugo- 
sławii, to znajduje się on obec- 
nie w Belgradzie. 

W krótkim przemówieniu do 
dyplomatów Ojciec św. wska- 
zał na Watykan jako na cyta- 
delę pokoju, wznoszącą się w 
pośrodku nowoczesnego świa- 
ta, oraz podkreślił pragnienie 
jakie powstało u najpoważniej- 
szych osobistości wszystkich 
narodów, w sprawie urzeczy- 
wistnienia duchowego porozu- 
mienia i braterstwa. 

„Nazajutrz po bardzo bole- 
snych doświadczeniach, powie- 
dział Ojciec św., budzi się dą- 
żenie do zbliżenia, do ducho- 
wego braterstwa  wszystkica 
dobrych ludzi.“ 

Po wezwaniu słuchaczy do 
wzmożenia wysiłku w kierunku 
zbliżenia między narodami, 
Papież podkreślił znaczenie tej 
wspólnej wizyty dyplomatów. 

„Jest to spotkanie dość cha- 
rakterystyczne powiedział on, 
spotkanie, które rzuca promień 
światła poprzez chmury*. 

„Jest ono dowodem ufności 


do Watykanu tylu szefów 


państw, którzy was przysłali. 


d» tej Stolicy Apostolskiej", 
„To państwo watykańskie, 
dodał Ojciec Święty, którego 


razić żadne statystyki, ani wy 
miary terytorialne, ma charak 
ter duchowy, jest symbo.em 
najwyższych wartości”, 

„Potencjał wojenny tego 
państwa, mówił dalej Ojciec 
Swięty, jest żaden, ale jego 
potencjał pokojowy niezmier- 
ny'. 

„Mamy nadzieję opartą na 
pomocy Pana Boga, że ten po- 
tenjał pokojowy wzrośnie jesz- 
cze bardziej, aż do pełnej sku- 
teczności, a to dla dobra wszy- 
stkich narodów“, 


„Ten skrawek ziemi, wybra- 
ny przez Opatrzność, jest 
przez swoją wartość moralną i 
siłę swojego promieniowania 
jednym z ognisk, do których 
ciąży historia świata“. 

„Nie jest bez znaczenia, że 
t- małe terytorium Watykanu 
pozostaje cytadelą pokoju i po- 
jednania wśród strasznych wy- 
darzeń teraźniejszości, jest 
wielką nadzieją na przyszłość, 
jako- mocna podpora, do której 
zwracają się spojrzenia nawet 
tych, którzy żyją poza Kościo- 
łem. 

Kończąc swoje przemówie- 
nie Papież oświadczył: 

„Bardziej aniżeli możecie 
odgadnąć, jak wielka byłaby 
nasza radość gdybyśmy wi- 
dzieli, że ten Rok Święty ozna- 
cza początek nowej orientacji 
dla ducha i serc, oznacza pow- 
rót zbłąkanych do właściwej 
zasady prawdziwych podstaw] 
pokoju, zarówno na polu spo- 


znaczenia nie potrafiłyby 


łecznym, jak i w dz.edzinie 
stosunków międzynarodo- 
wych“, 


ch 


TRADYCJA POLSKA 


Jasełka w. Nottingham 


SZOPKA KRAKOWSKA 


Kraków (IC), W czasie uro- 
czystości Bożego Narodzenia 
očibył się w Krakowie doroczny 
konkurs szopek świątecznych. 
Do konkursu stanęło 50 szopek. 
Pierwszą nagrodę w wysokości 
25 tys, zł, otrzymał Franciszek 
Tarnowski, murarz z Krowo- 


drzy, który już od kilkunastu 
lat staje do szopkowych kon- 
kursów, a pierwszą nagrodę 
otrzymał już poraz trzeci, Na- 
grodzoną szopkę zakupiło kra- 
kowskie Muzeum Etnograficz- 
ne. 


Szopki krakowskie, przed- 


RLK 2. 


OSTATNI BASTION OBRONY CHIN 


FORMOZA 


Formoza, niewielka wyspa 
— wieikości Holanaii — poło- 
żona pomiędzy Hong-Kongiem 
a Szanghajem w odległości o 
200 km oč południowo-wschod- 
niego wybrzeża Chin, zajmuje 
od szeregu tygodni szczególne 
miejsce w prasie światowej, 
jako ostatni bastion obronny 
Kuomintangu, 


Formoza — jak oświadczył 
prezydent Truman — nie o- 
trzyma od St. Zjedn. pomocy 
wojskowej. Ambasacor Jes- 
sup twierdzi, że Chiny nie są 
jeszcze stracone i że środki, 
znajuujące się na tej wyspie 
do dyspozycji wojsk Czang Kai 
Szeka całkowicie wystarczą 
do obrony.  'Generalissimus 
Czang Kai Szek jest optymi- 
stą, Jest on przekonany, że 
Formoza bęczie enińskim Sta- 
lingradem, który  przeważy 
szalę zwycięstwa na stronę 
chińskich wojsk narodowych. 


„Ilha Formosa“, to znaczy 
piękna wyspa. Nazwę tę nadali 
przed 400 laty jej odkrywcy — 
Portugalczycy, którzy okazali 
małe zainteresowanie wyspą. 
Hiszpanie natomiast byli inne- 
go zdania, Gćy w roku 1624 
pierwsi Holendrzy przybyli na 
Formozę, zastali na niej dwa 
forty hiszpańskie, 


W roku 1642 Holendrzy wy- 
parli Hiszpanów i zbudowali 
fort Zeiandia, obok którego w 
krótkim czasie powstało mia- 
steczko o tej samej nazwie, 
Holendrzy pozyskali zaufanie 
Ch.ńczyków i prowadzili z nimi 
ożywione stosunki handlowe, 
nabywając w drodze wymiany: 
ryż, herbatę, cukier trzeino- 
wy, kamforę, tytoń, pieprz i 
inne artykuły kolonialne. Lecz 
nie tylko nandel był celem Ho- 
lendrów, Prowaczilji oni rów- 
nież ożywioną ( jak na ówczes- 
ne czasy) działalność misyjną, 
32 holenderskich misjonarzy 
niosło tu Słowo Boże, a sześciu 
z nich spotkała śmierć męczeń- 
ska, 


W tym samym czasie w Chi- 
nach lała się krew. Mongolska 
dynastia Mingdy została prze- 
pędzona i zastąpiona przez 
przybyszów z północy, dyna- 
stię Mandżu, Pewien książe 
chiński z dynastii Ming wyoo- 
fał się do Amoy, Kiec'y jednak 
ziemia zaczęła mu się pod no- 
gami palić, schronił się do 
Hirado, które było w latach 


stawiające sceny Bożego Naro- 
czenia, datują się w Krakowie 
od niepamiętnych czasów, Są 
one robione ręcznie z najróż- 
norodniejszych materiałów, z 
drzewa, kamienia, papieru, a 
nawet są rzeźbione w lodzie. 
Wiele z nich ma dużą wartość 
artystyczną jako okazy sztuki 
ludowej, Szopki krakowskie 
znajcują się w muzeach wielu 
krajów europejskich i zamor- 
skich. ` 
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1600 — 1630 portem między- 
narodowym. Książe ożenił się 
z Japonką, Jego syn, Czeng— 
Czeng—Kung, powrócił čo 
Cnin. Zorganizował powsta- 
nie, został jednak ponownie po- 
bity przez Mandżu, W roku 
1661 wycofał się na czele 6000 
wiernych poddanych, głównie 
piratów, na Formozę, Po cięż- 
kich walkach, Holendrzy nie 
otrzymawszy znikąd pomocy, 
poddaj wyspę, Czeng—Czeng 
— Kung, zwany również Ko- 
xinga, został władcą Formozy 
i był postrachem żółtych mórz. 
Zmarł on w rok później, mając 
zaledwie 38 lat, 

W r. 1683 cesarz Mandżu za- 
jął Formozę i przyłączył ją o- 
ficjalnie ĉo „państwa środka“, 
Przeszło 200 lat Formoza rzą- 
dzona była przez chińskich wi- 
ce-cesarzy, Okres ten wystar- 
czył całkowicie na zniszczenie 
wszelkicn wpływów holenders- 
kich, W r. 1715 można jeszcze 
było na  Formozie spotkać 
chrześcijan i język holender- 
ski, Obecnie po chrześcijań- 
stwie nie pozostało najmniej- 
szego śladu. W r, 1894 wybu- 
chła wojna chińsko-japońska, 
zakończona w ciągu niespełna 
jednego roku cotkliwą klęską 
Chińczyków, w wyniku której 
Chiny straciły: Koreę, Port 
Artnura oraz Formozę, 

Ludność Formozy przeciw- 
stawiała się nowym władcom, 
wywołując dwadzieścia zbroj- 
nych powstań. Formoza posia- 
cała dla Japończyków wielkie 
znaczenie, zarówno pod wzglę- 
dem strategicznym jak i gos- 
podarczym, W ciągu ostatniej 


wojny była bazą wypadową 
przeciwko Filipinom, 
Japończycy wybudowali na 


Formozie liczne lotniska i por- 
ty, rozbucowali sieć kolejową 
i drogową, przemysł wojenny, 
pobudowali nowe miasta jak: 
Taipai, Tainan i Taiwan, 
jednym słowem Japończycy za- 
gospodarowali wyspę. 

Formoza posiada bogactwa 
naturalne, jak węgiel, złoto, 
srebro, ropę naftową, cynk, 
ołów, fosfor, siarkę i rtęć, Jej 
eksport wynosił 250 mil. Col. 
rocznie, 

Po zakończeniu wojny For- 
moza wróciła do Chin. Radość 
ludności z wyzwolenia, sbosun- 
kowo szybko — na skutek ra- 
bunkowej gospodarki Chińczy- 
ków, wyzysku, ucisku, korupcji 
i niesprawiedliwoścj — przero- 
dziła się w rozczarowanie a na- 
wet w nienawiść. Następstwem 
tego była rewolucja Formozań- 
czyków, którą krwawo stłumił 
gubernator gen, Czen Yi, Roz- 
trzelał on około 10.000 do 
20.000 osób, głównie intelektu- 
alistów, W  listopaczie 1947 
Czang-Kai-Szek odwołał gen. 
Czen Yj ze stanowiska guber- 
natora į mianował na jego 
miejsce popularnego gen. 
Czang, Hsusz-Liang, uważane- 
go powszechnie za następcę ge- 
neralissimusa, 

Po upływie roku został on 
jednak odwołany a jego nastę- 
pca napróżno starał się pozy- 


ZETA 


NIEDZIELNA 


skać zaufanie ludności. Czang- 
Kai-Szek zdecydował sią po 
dotkliwej klęsce, zacanej ma 
przez wojska komunistyczne, 
wycofać się na Formozę i uczy- 
nić z niej nie tylko bastion 
obronny, ale przede wszystkim 
bazę wypadową dla przyszłej 
inwazji Chin, 

Przeniósł on całe lotnictwo, 
aarynarkę i resztki armij lą- 
dowej na Formozę, Razem z 
wojskiem przybyli na tę wyspę 
liczni uciekinierzy, urzędnicy, 
bogacze chińscy, przemysłow- 
cy, intelektualiści itp. Rząd 
Kuomintangu uczynił ostatnio 
cały szereg posunięć w celu 
przywrócenia čobrych stosun- 
ków z miejscową ludnością. Z 
dniem 21 grudnia ub.r. nowym 
gubernatorem Formozy miano- 
nowany został dr Wu, były 
burmistrz Szanghaju, wyjąt- 
kowo dzielny, mądry a przede 
wszystkim sprawiecliwy admi- 
nistrator, 

Formoza jest punktem stra- 
tegicznym o największej war- 
tości. Zdawali sobie z tego 
sprawę Japończycy, wiedzą o 
tym Amerykanie, którzy uwa- 
żają ją za kluczową pozycję w 
amerykańskim systemie obron- 
nym. Wiedzą o tym również 
komuniści, w których rękach 
Formoza mogłaby być niebez- 
pieczną odskocznią w ewentu- 
alnej ofensywie na Japonię, a 
w każdym bądź razie dotkli- 
wym osłabieniem frontu anty- 
komunistycznego, I zeaje sobie 
z tego sprawę także Czang- 
Kai-Szek, SPECTATOR 


Centrala do walki z religia 
w Warszawie 


Bern szwajcarski (IC). D3 
Szwajcarii nadeszły szczegóło- 
we wiadomości o działaniu cen- 
trali antyreligijnej,  kierowa- 
nej przez specjalistów sowiec- 
kich, a mieszczącej się w War- 
szawie, Zadaniem tej centrali 
jest prowaczenie walki prze- 
ciwko Kościołowi katolickiema 
i innym wyznaniom chrześci- 
jańskim na skalę światową. 

Organizacja ta, której dane 
nazwę Org-inform, jest nieza- 
leżna og innych komunistycz- 
nych biur informacyjnych i 
podlega bezpośrednio moskiew- 
skiemu politbiuru, Na czele jej 
stoi prawosławny eks-zakonnik 
Wasyl Goriełow. który przez 
dłuższy czas! pełnił funkcje 
podpułkownika NKWD, Fun- 
dusze organizacja otrzymuje z 
Moskwy. 

Orginform  posiača swoich 
agentów we wszystkich kra- 
jach satelickich i przygotowuje 
grupy do wysłania dalej na za- 
chód. Kandydaci rekrutują się 
z różnego rodzaju wyrzutków 
seminaryjnych, spośród zacię- 
tych  komsomoleców ; spośróć 
elementów szpiegowskich, Kan- 
dydaci przechodzą specjalne 
badania, poczem  wędruja do 
jednej z czterech szkół, znajcu- 
jących sie na Łotwie, na Ukra- 
inie, na Wegrzech i w Rumu- 
nii. Piata szkołę przygotowuje 
się w Polsce, 
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BEATYFIKACJA HEROLDA AKCJI KATOLICKIEJ 


Rozsypani po całym globie 
ziemskim Księża Pallotyni i 
Siostry Pallotynki obchodzili 
w niedzielę 22 stycznia br. 
wielkie święto. Ich funcator, 
założyciel Katolickiego Stowa- 
rzyszenia  Apostoiskiego Ks. 
Wincenty Pallotti został do- 
kładnie w stulecie swej śmierci 
wyniesiony na ołtarze, 

Kiedy trzy lata temu odwie- 
dziłem w Rzymie obecnego 
Przełożonego Generalnego 
Księży Pallotynów, rodaka ks. 
Wojciecha Turowskiego, po 
zwiedzeniu klasztoru S. Salva- 
ćore in Onda wprowadził mnie 
Ksiądz Generał do skromnej 
izdebki i powiedział: „Tu mie- 
szkał ks. Wincenty Pallotti. 
Zachowujemy ten pokoik nie- 
naruszony jako najcenniejszą 
relikwię po naszym Założycie- 
lu“, Miałem świadomość, że 
wchodzę dø pokoiku przyszłe- 
go Świętego,  Uderzyła mnie 
dziwna prostota j cisza. Po 
łewej stronie stoi łóżko, jakże 
wąskie i krótkie a przy nim 
postać Zbawcy, Męża Boleści. 
Po prawej stronie stoi krzesło 
z surowego drzewa coś w To- 
dzaju konfesjonału, obok zaś 
szafa z przedmiotami, należą- 
cymi kiedyś co Męża Bożego: 
włosienica, rózgi, łańcuszki i 
inne narzędzia pokutnicze, Po- 
środku ściany spogląda z obra- 
zu na wchodzącycn Matka Bo- 
ża Miłości, 

Dziwne odczuwa się tu wra- 
żenie, A więc to tu przez całe 
lata  przesuwały się przeć 
skromnym i pokornym Sługą 
Bożym zastępy penitentów, z 
różnyca warstw. społecznych 
od prostaczków do dostojni- 
ków. To tu przy tym skrom- 
nym stole zapewne ocbyła 
się również wizyta Kardynała 
Wiseman'a, który w r, 1840 w 
poszukiwaniu za kierownikiem 
duchownym wybrał się do ks. 
Pallotti'ego. Tak bowiem pó- 
źniej opowiacał późniejszemu 
swemu następcy kardynałowi 
Vauphan'owi: „Gdy byłem w 
Rzymie przed swą konsekra- 
cją, miałem poważne ducho- 


„we niepokoje i poszedłem do 


świątobliwego męża, obecnie 
zmarłego już jį ogłoszonego 
czcigodnym (Pallotti). Kazał 
mi usiąść po jećnej stronie ma- 
łego stołu a sam usiadł po dru- 
ziej stronie. Pomiędzy nami 
stał na stole krucyfiks, Gdym 
mu obnażył swoją duszę i wy 
łożył wszystkie duchowe tara- 
paty, zsunął się z krzesła na 
kolana j po krótkiej modlitwie 
,„„Monsignorze, nie Za- 
znasz nigcy doskonałego spo- 
koju, jakiego łakniesz, póty. 
póki nie stworzysz w Anglii 
instytutu dla misyj zagranicz- 
nych“, 

"Tu więc zrodziła się myśl 
fundacji Seminarium Ojców z 
Mill Hill pod Londynem. To 
stąd wysłał ks, Wincenty do 
Łoncynu, kiedy tysiącom emi- 
grantów włoskich groziło nie- 
bezpieczeństwo utraty wiary 
wskutek sekciarskich agitacyj, 
najepszego swego wspołpraco- 
wnika ks, Rafała Me.li, które- 
mu udaje się wybudować ko- 
ściół, znany jako włoski przy 
Clerkenwell Road j gdzie w 
niedzielę 5 lutego br. odbędzie 
się z okazji beatyfikacji Pon- 
tyfikalna Msza św. Cziękczyn- 
na z udziałem J. Em. Kardy- 
nała Griffin'a, 

Około 20 tysięcy  pielgrzy- 
mów ze wszystkich stron swla- 
ta, w tym wielu z W, Brytanii 
z Prowincjałem Księży Fallo- 
tynów ną czele, wzięło uział 
w uroczystości  Beatyfikacji 
ks, Pallottiego w Bazylice św. 
Piotra w Rzymie, Obecnych 
było 6 kardynałów i 26 bisku- 
pów. 

* * w 


"Kim jednakże był bł. ks. 


Wincenty Pallotti? W czym 
objawiła się jego wielkość i 
świętość? 

Urodził się w Rzymie 21. 4. 
1795 r, Święcenia kapłańskie 
otrzymał w r. 1818, W staro- 
żytnym Uniwersytecie Sapien- 
za zaobył tytuł cćoktora filozo- 
fii i teologii. laeałem jego 
życ.a było — jak się sam wyra- 
ził — „bezgraniczna chwała 
Boża, zbawienie dusz i unice- 
stwienie grzechu“, Całe też ży- 
cie swoje poświęcił temu ide- 
ałowi. Zmarł w opinii św.ętości 
22, 1 1850 r, 

Zanim jednak przyglądnie- 
my się jego działalności, przy- 
pomnijmy sobie, jakie było tło 
historyczne jego wieku, „asie 
były stosunki społeczne i poli- 
tyczne. Był to wiek, w którym 
Kościół powszechny znosił po- 
niżenia i gwałty, grabieże i 
prześlacowania, Duch radykal- 
nej rewo.ucji w sferze naukj i 
techniki, nistorii i filozofii, w 
stosunkach społecznych i poli- 
tycznych pouważał reiigię w 
myśl bluźnierczego hasła Vol- 
taire'a: ,„Ecrasez l'infame'. 

Dwa lata przed przyjściem 
na świat Wincentego Pallotti“ 
ego król francuski Ludwik 
XVI  zg.nął ścięty giuotyną 
wśród wyzywających krzy- 
ków  szalejącego tłumu pary- 
skiego: „Precz z tronem, precz 
z Kościołem!“ Twórcy rewo- 
lucji francuskiej byli rzeczy- 
wiście przekonani, że pogrze- 
bali Kościół na zawsze, gdy 
„ostatni papież* Pius VI w r. 
1799 dokończył swego żywota 
na wygnaniu w Walencji, 

Wystąpienie Napoleona na 
arenę walki przez zagarnię- 
cie władzy i zniesienie Dyre- 
ktoriatu nie tylko nie zcławi- 
ło ducha rewolucyjnego, ale 
rozszerzyło go na całą ` Euro- 
pę. Papież Pius VII został u- 
więziony a potem przewiezio- 
ny do. Fontainebleau, I choć 
przyszła klęska na Napoleona, 
to jednak dawne rozmaite sek- 
ty wzmogły się na siłach i po- 
wstawały nowe.We Włoszech a 
zwłaszcza w Rzymie czyniły 
dużo złego masoneria į karbo- 
naryzm, 

Na to wszystko patrzył mło- 
dy Wncenty Pa.lotti, Przeży- 
wał boleśnie ataki na Kościół 
i Papieża. Wincenty Pallotti 
miał lat 24, a więc w rok po 
święceniach kapłańskich, gdy 
w r, 1819 Wielka Loża Karbo- 
nariuszy  instruowała swoich 
wyznawców: „ostateczny nasz 
apel pokrywa się z celem Wol- 
tera i rewolucji francuskiej: 
jest nim coszczętne zniszczenie 
katolicyzmu i idęj chrześcijań- 
skiej, która istniałaby nacal, 
gdyby trwała choćby w szcząt- 
kach zwalisk Rzymu”. Trzy 
łata później, po gwałtownych 
rozruchach rewolucyjnych w r. 
1821 starano się te dążenia 
zrealizować: „„Baczność, oby- 
watele Rzymu.., wszystkimi 
sposobamj dyskredytujcie du- 
chowieństwo!  Pocburzajcie i 
buntujcie ludność, mając po- 
wody lub nie mając ich, pod- 
burzajcie stale...  zdobywajcie 
dla swej pracy męczenników i 
ofiary — a zawsze Znajdziemy 
sposób, aby przedstawić stan 
rzeczy tak, jak nam bęczie naj- 
wygodniej...“ 

Pełen młodzieńczego zapału 
i ducha apostolstwa Wincenty 
Pallotti walczył na swój spo- 
sób z tym prądem  sekulary- 
zmu, wpatrzony w przykład 
Ojca św. Leona XIII, który 
odważnie stanął do otwartej 
walki z bezbożnictwem i „otę- 
pił tajne stowarzyszenia a 
zwłaszcza masonerię. 

Wincenty Pallotti miał lat 
35, kiecy na tronie papieskim 
zasiadł Grzegorz XVI, Józef 
Mazzini organizował młode 
Włochy a na państwo papie- 
skie nacierang ze wszystkich 
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stron, W r, 1832 Ojciec św. 
podniósł głos w encyklice prze. 
ciw typowym błędom swojej 
epoki, przeciw obojętności i 
„wyuzdanej swawoli religij- 
nej", Dał wyraz szczez>lnej 
troski około krzewienia wiary 
i misyj, co której to idei Pal- 
iotti tak się zapalił. 

Łagodny z usposobienia Pa- 
pież Pius IX uważał, że naj- 
lepszą drogą dla stłumienia 
ducha rewolucyjnego będzie 
droga ustępstw. Wyniszczony 
wprawdzie pokutą, ale cucho- 
wo udoskonalony ks. Pallotti 
przewidywał dobrze, że do u- 
bezwładnienia  spuszczonej z 
łańcucha bestii same  ustęp- 
stwa nie wystarczą, I rzeczy- 
wiście minister papieski Pel- 
legrino Rossi został zamordo- 
wany na  stopniacą pałacu 
Kancelarii. Ogłoszono rzecz- 
pospolitą rzymską, a Papież 
musiał uchoczić do  Gaety. 
Duch rewolucyjny, niczym już 
teraz nie hamowany,  rozsza- 
wał się na dobre, a Wincenty 
Pallotti schodził z tego świata, 
kiedy na jego widnokręgu 
kłębiły się coraz to ciemniej- 
sze chmury. Jeszcze raz mia- 
no  przypuścić decydujący 
szturm na Kościół Cnrystuso- 
wy, ale zasiane przez Wincen- 
tego Pallottiiego ziarno apo- 
stolstwa i akcji katolickiej, jak 
również zapał rozkrzewian.a 
wiary w krajach misyjnych 
ucaremniły „ostatni“ cios, (Cfr. 
Ks. Ilicio Fe.ice: Ks, Wincenty 
Pallotti, W-wa). 
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Kiecy w nocy z 16 na 16 li- 
pca 1823 roku wspaniała Ba- 
zylika św. Pawła za murami 
Rzymu stanęła w płomieniaca, 
wśród  panicznych nawoływań 
i okrzyków bliski obłędu ar- 
cheolog i zapalony miłośnik za- 
bytków, ks, Karol Fea, wołał 
na obecnych: „Ratujmy łuk 
triumfalny". Nawoływał, by 
cały wysiłek ratowniczy skie- 
rować na główny łuk, który z 
majestatyczną postacią Chry- 
stusa w obłokach dymu unosił 
się nad gruzami świątyni, 

Scena ta, to ilustracja tła 
historycznego i politycznego 
czasów, w których żył ks. W.n- 
centy Pallotti, 29-letni Pallo- 
tti mógł nie być świadkiem te- 
go pożaru, w wizji świętego 
widział jednak grożące Kościo- 
łowi Onrystusowemu  niebez- 
pieczeństwa, pockopy i poża- 
ry. Ale jako człowiek o niezwy- 
kle” szerokich poglądach © za- 
dziwiającej tężyźnie ducho- 
wej, obdarzony intuicją pro- 
blemów nowoczesnych į wymo- 
gów czasu bardzo jasno i bar- 
dzo daleko patrzył w przy- 
szłość i dla nowych czasów no- 
we zastosował metody, zapa- 
lając do pocbicia świata dla 
Prawdy i Dobra szeregi ka- 
płanów i siostry zakonne, jak 
również osoby świeckie. Za- 
przągł icn do pracy wśród ubo- 
gich i więźniów, Zakładał kon- 
fraternie i sodalicje, głosił ka- 
zania, przeprowadzał rekolek- 
cje i misje, [Interesował się 
każcą gałęzią życia duchowego 
i społecznego. Otwierał domy 
dla sierot i dziewcząt z ulicy, 
ogniska dla młodzieży i szkoły 
wieczorowe dla uczniów rze- 
mieślniczych, 

W jego pojęciu na nowe 
czasy nie wystarcza sama ak- 
cja obronna. Zwycięstwo nad 
wrogiem bęczie wtedy  dopie- 
ro, gdy będzie on całkowicie 
pokonany, 

Jedną z broni wroga jest zła 
prasa, Wobec tego postanowił 
złej prasie przeciwstawić pra- 
sę dobrą, czyli słowo drukowa- 
ne, które wzrusza sumienie i 
oświeca umysły, „Piszcie, pi- 
szcie* — powtarzał ciągle lo 
swych przyjaciół. — „Przez 
prasę można dotrzeć tam, 
gdzie się nie dociera kazaniem. 
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Przez prasę mogą nas posły- 
szeć i tam, gdzie nas słuchać 
nie chcą". Prasa nie stanowi- 
ła jeszcze wówczas „czwartej 
potęgi“, ale Pallotti już ją u- 
ważał za broń, która dociera 
dalej, niż strzały armatnie. 

Marzeniem Pal.otti'ego było 
nawrócić cały świat dla Chry- 
stusa: Caritas Christi niewoli- 
ła go. To też zbierał „robot- 
ników', którzy mieli tworzyć 
armię synów Bożych, potężne 
zastępy apostołów. 

Trucności miał ogromne — 
był bowiem jak na owe czasy 
za bardzo nowoczesny czy po- 
stępowy, Ale wiadomo, że 
dzieła Boże  udoskonalają się 
w przeciwnościach, ale nigdy 
w nich nie giną. I jak mówił: 
„Każda rzecz dobra musj być 
zdobyta w walce, To, co nie 
znajduje sprzeciwu, mniej się 
Bogu podoba. Przeciwności są 
znakiem, że sprawa nie jest 
na rękę szatanowi“, 

Dziś jednak synowie i córy 
Pallotti'ego pracują dla chwa- 
ły Bożej i cusz ludzkich zba- 
wienia we wszystkich stronach 
świata. W Polsce było przed 
wojną około 250 Pallotynów 
księży i braci, w 6 domach za- 
konnych, 
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W dekrecie Stolicy Apostol- 
skiej z dnia 24, 1, 1932 roku, 
stwierdzającym herviczność 
cnot Wieiebnego Sługi Bożego 
ks. Wincentego  Pallotti'ego, 
takie oto czytamy słowa Ojca 
Świętego: 

„Właśnie w tym czasie, kie- 
dy świat cały zajmuje s.ę Ak- 
cją Katolicką, kiedy Akcja Ka- 
to.icka po całym świecie, 
gcziekolwiek  uochodzi wpływ 
Kościoła wskazuje na tak do- 
niosłą sprawę, jaką jest współ- 
praca świeckich w hierarchicz- 
nym apostolacie Kośc oła, kie- 
dy w diecezji Papieża, Rzy- 
mie, rozwi.a się ona wspania- 
lej niż gdzie indziej, w sposób, 
który dowodzi, że spoczywa na 
niej błogosławieństwo Boże i 
gczie ona tyle radości sprawi- 
ła Ojcu św. przez miłość i dzie- 
cięce uczucia tyu szlachetnych 
mężów i niewiast, tylu mło- 
dzieńców wszystkich stanów i 
wszystkich klas, lecz przede 
wszystkim młodzieży w ogóle, 
młodzieży uczącej się w szcze- 
gólności, a także młodzieży u- 
niwersyteckiej; właśnie w tym 
czasie bierzmy udział w uwiel- 
bieniu Kapłana, który przewi- 
cział jej istotę, a nawet jej 
imię, zakładając Stowarzysze- 
nia Apostolatu, czyij to, co jest 
racją bytu Akcji Katolickiej: 
Apostolat ludzi świeckich pod 
wodzą Apostolatu hierarchicz- 
nego, Cuiowne przygotowanie, 
w którym widzj się rękę, a ra- 
czej Serce Boże, które zawsze 
tak pięknie j tak delikatnie 
przygotowuje swe czieła, Jest 
rzeczą pewną, że gdziekolwiek 
Akcja Katolicka rozwija swoją 
działalność, nie opuści ona tej 
cennej sposobności, nie tylko 
żeby podziękować -Opatrzności 
Bożej za to, że daje jej nowe- 
go orędownika, nowy przykład 
do naślacowania, ale į dlate- 
go, żeby skorzystać z nauk 
tego tak  opatrznościowego 
współpracownika i poprzedni- 
ka, torującego dla niej dro- 
ge“. 


& 3E « 


W sto lat po śmierci Ks. 
Wincentego  Pallotti'ego od- 
była się jego  beatyfikacja. 
Duch rewolucyjny czasów obe- 
cnych przypomina czasy prze- 
wrotów i ataki na Kościół 
Chrystusowy za życia Ks.Win- 
centego Pallotti, Ekonomia i 
reżyseria Boża wyniosła ga 
po stu latach na wyżyny, by 
tego nowego Błogosławionego 
nie tylko czcić, ale i naślaćo- 
wać w zdobywaniu świata dla 
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EWANGELIA NA V NIE- 
DZIELĘ PO TRZECH  KRó- 
LACH (Mt. 13,24-30). 
| Inną przypowieść przedłożył 
im, mówiąc: Pouobne stało się 
króle»two niebieskie człowieko- 
wi, który posiał dobre nasienie 
na roli swojej, A gdy ludzie 
spa:i, przyszeał nieprzyjaciel 
jego i nasiał kąkolu między 
pszenicą i odszedł, A gdy uro- 
sło zboże i owoc wydało, wtedy 
ukazał się i kąkol, Przystąpiw- 
szy tedy słuazy gospodarza, 
rzekli mu: Panie, czyżeś nie 
posiał dobrego nasienia na roli 
swojej?” Skądże się tedy wziął 
kąkol? I rzekł im: Nieprzyjaz- 
ny człowiek to uczynił. Powie- 
dzieli słudzy: Chcesz, pójdzie- 
my į zbierzemy go, A on rzekł: 
Nie, byście snadź zb erając ką- 
kol, nie wykorzenili z nim 
i pszenicy Dopuśćcie obojgu 
róść aż do żniwa, a w cza- 
sie Żniwa powiem  żeńcom: 
Zbierzcie p.erwej kąkol i zwią- 
zcie go w snopki na spalenie, a 
pszenicę zgromaaźcie do gum- 
na mojego. 
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LIST PAPIESKI DO GENE- 
RAŁA PALLOTYNÓW 


Rzym (IC), W dniu 6 stycz- 
nia br. dziennik watykański 
„Osservatore Romano“ ogłoził 
list Ojca św, Piusa XII do O. 
Wojciecha Tu.ow:kiego, gene- 
rała Zakonu OO, Pallotynów, 
ktorzy w dniu 22 stycznia br. 
obchoczą podwójną uroczys- 
tość: stulecie śm.ercj założy- 
ciela Zakonu O. Wincentego 
Pa.lotti oraz jego beatyfikację, 
W liście tym Ojciec św, pisze 
m, in.: 

„Gdy już sto lat upłynęło od 
chwili, kiedy czcigoany Sługa 
Boży Vincenzo Pailotti, ozdo- 
ba i chluba kleru katolickiego, 
najpobożniejszą Śmiercią od- 
szecł z tego świata, Wy, któ- 
rzy czcicie go jako swego za- 
łożyciela i mistrza cnót, słusz- 
nie czynicie, obciodząc uroczy- 
ście pamiątkę tego zdarzenia. 

Przechodząc w myśli jego 
życie i jego dzieła, widzimy go 
niemal przed naszymi oczyma, 
jak płonie miłością ku Bogu i 
Matce-Dziewicy. Pragnąc go- 
rąco, by czieło, które sam roz- 
począł nie tylko nie doznało 
przerwy po śmierci jego, ale 
bv rozwijało się coraz bardziej, 
z natchnienia Bo:kiego założył 
Stowarzyszenie, które nazwał 
Apostolatem Katolickim, pozo- 
stawiając mu w spuściźnie nie 
tylko to, co sam tak szczęśli- 
wie rozpoczął, ale również to, 
co było w jego pragnieniach, 
Wystarczy powiedzieć, że 
wielki wasz założyciel ujął w 
swej regule zadania aipostola- 
tu katolickiego, a mianowicie: 

Oddać się mądrze i przezor- 
nie wecług okolicznoścj wycho- 
waniu dobrych kapłanów; za 
pomocą świętych ekspedycji, 

Dokończenie na stronie 6-ej 


Chrystusa, w ratowaniu „Łuku 
Triumfalnego"' Świątyni Mi- 


stycznego Ciała Chrystusowe- 


go, jakim jest Kościół — jeden, 
święty, nieomylny, powszech- 
ny i apostolski 


Ks. Władysław Staniszewski 
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POLACY 
0 ROSJI 


Wytykając różne błędy na- 
szej emig.acji, aoskonale zda- 
jemy sobie sprawę, że posia- 
da też ona rownie wieie cech 
dodatnich, Więcej nawet 
zaczyna sobie zaobywać trwa- 
łe, historyczne zasługi. 

Stopień poznania przez Pola- 
ków W.elkiej Brytanii į jej 
spraw jest może niezadawala- 
jący, ale zato doskonale po- 
znali Połacy inny kraj i zwła- 
szcza pewne jego Sprawy: 
Związek Sowiecki j jego spra- 
wieuliwość, | w rozpowszech- 
nieniu prawdy o tym państwie 
i jego charakterze Polacy wy- 
sunęlj się na czołowe m.ejsce 
w Świecie. 

Widać taka jest wola Boża, 
że kieuy bezbronny kraj nasz 
wiązany jest coraz ciaśniej roz- 
kazami Kremla, Polacy na 
wolności mogą światu otwierać 
oczy na zagrażające mu nie- 
bezpieczeństwo. 

Polacy powiedzieli prawdę o 
Sowietach w spo:ób wszech- 
stronny, Żżar.iwy i doskonały, 


"a nie budzący żadnych wątpli- 


wości przeae wszystkim dzię- 
ki temu, że powiedzieli ją w 
sposób godny j ani odrobinę 
nie przesadzony. Daje to po- 
chlebne świauectwo naszej kul- 
turze, 

Ilość książek + prac, wyda- 
nych przez pisarzy polskich na 
Zachodzie, ,. stanowi już dziś 
nie kiika luźnych pozycji bi- 
bliozyraficznych, lecz jest wiel- 
kim zborowym prądem i ma- 
sowym oskarzżen:.em, Zabierają 
głos. uczeni, politycy, wojsko- 
wi, literaci, szarzy ludzie; opo- 
wiadają o więzieniach, o ła- 
grach, o zsyłce; o północy, o 
wchodzie, o południu Rosji. 
Wszystkie relacje posiadają 
zdumiewającą powtarzalność 
faktów, dat i miejsc, Litera- 
tura ta narasta jak lawina. 

Książki polskie o Rosji w 
większości wydawane są w je- 
zyku polskim. Coraz „częściej 
zdarza się jednak, że po te 
książki sięgają obcy, domaga- 
jąc się ich tłumaczeń. Sporo 
z nich jest już przełożonych na 
obce języki, 

Niektóre z książek są wiel- 
kimi, z naukową drobiazgowo- 
ścią i starannością opracowa- 
nymi publ.kacjami, Takimi są 
„Bolszewizm i religia“, „Spra- 
wiedliwość sowiecka“, „Katyn“ 
oraz „Lista Katyńska“, Inne, 
jak gen, Wł. Andersa „Bez 
ostatniego rozdziału“, są wyda- 
rzeniami na miarę światową 
dzięki osobie autora. 

Wartość zeznań ogromnie 
podnos: ich nieprzeciętna war- 
tość literacka, Książki Józefa 
Czapskiego, Wacława Grubiń- 
skiego, Marty Rudzkiej i Ana- 
tola .Krakowieckiego są nie 
tylko klasycznymi dokumenta- 


mi, ale į niepospolitymi dzie- 
łami p.śmiennictwa, nie mó- 
wiąc już o dziełach, których 


cel był wyłącznie literacki, jak 
nowele H, Naglerowej, powieść 
Mariana Czuchnowskć: ego czy 
reportaże Józefą Mackiewicza. 

Możemy być dumni z tego 
całego dorobku, Polacy a zwła- 
szcza pisarze polscy stoją w 
awangardzie świata w krucja- 
cie mora.nej przeciw bezbożne. 
mu komunizmowi, Mają za so- 
bą jak na naród żołnierski 
przystało, nie tylko racje in- 
telektualne, ale przede wszyst. 
kim twardą, prawdziwą szkołę. 


Zycia „ma nieludzkiej ziemi“, 


J. B. 


G A ZETA 


NIB-D Z I B L N A 


z polskiego punktu widzenia 
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„Bo krzyżackiego gadu nigdy nie ugłaszcze” 


Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania a także i Francja do- 
kłacają już od dłuższego czasu 
starań, by odbudować gospo- 
darczo Niemcy i wprowadzić je 
znowu jako równouprawnione- 
go partnera na teren mię- 
czynarodowy,  'Ukonstytuowa- 
nie rządu w Bonn i pierwsze je- 
go kroki otoczone były szczegól- 
nie troskliwą opieką ze strony 
amerykańskiego Wysokiego 
Komisarza p. MacCloy'a. Ko- 
rzystny układ w Petersbergu 
zawarty 22 listopada 49 r, u- 
wolnił Niemcy od zmory de- 
montażu zakładów przemysło- 
wych o wielkiej wartości i 
uwzeglęcnił szeręg innych ich 
postulatów, Droga dla przed- 
stawicieli niemieckich do Rady 
Europy stanęła otworem tym- 
bardziej, że kanclerz Adenauer, 
by wejście Niemiec ułatwić, dał 
co zrozumienia, że pogodził 
się już z myślą przyjęcia jed- 
nocześnie do Rady Europy Saa- 
ry w charakterze oddzielnego 
kraju, Wizyta p. Achesona a w 
krótkim czasie potem przyjazd 
do Bonn ministra spraw zagra- 
nicznych Francji wskazywały, 
że wszystko w stosunkach Za- 
chotćniej Republiki Niemieckiej 
ze sprzymierzonymi zdaje się 
układać jaknajlepiej. 


Jednakże w Niemczech, tak 
samo jak i w innych krajach 
Zachoau, polityka zagraniczna 
uzależnioną bywa zbyt często 
od zmagań na terenie polityki 


wewnętrznej, Kanclerz dr 
Adenauer jako przewódca 
chrześcijańsk.ej cemokracji 


musi uważać, by go nie przeli- 
cytował p. Schumacher prze- 
wócca socjalistów. Ale co gor- 
sze jeszcze, musi on ulegać 
najwidoczniej naciskom kół na- 
cjonalistycznych, które działa- 
jąc konspiracyjnie starają się 
kierować losami narodu nie- 
mieckiego poza plecami szefa 
rządu. Tym tylko daje się wy- 
tłumaczyć nagłe wypłynięcie 
sprawy Saary w godzinie wy- 
czekiwanego zbliżenia obu na- 
roców w związku z przyjazdem 
do Bonn francuskiego ministra 
p. Schumana, Komuś zależało 
na rzuceniu w tej właśnie 
chwili kości niezgody. 


Na, mocy porozumienia 
trzech ministrów spraw zagra 
mcznych w Moskwie w 1947 ro- 
ku Saara została wyłączona z 
terytorium Niemiec į obdaro- 
wana autonomicznym statutem 
przewidującym Unię gospodar- 
czą z Francją. Przy poparci: 
mocarstw anglo-saskich Fran- 
¿ja uchwałę tę wprowadziła w 
życie. Parlament Saary rozpo- 
rządza znaczną większością- 
wyraźnie  popierającą ścisłe 
zbliżenie gospodarcze z Fran- 
cją, bariery celne oddzielają 
Saarę oc! Niemiec, a co najważ- 


niejsze konstytucją niemiecxa 
menwalona w Bonn nie zalicza 
Saary do ziem wchodzących w 
skład Zachodniej Republiki, 


Można sobie wyobrazić kon- 
sternację jaka zapanowała w 
po.itycznych kołach europej- 
skich, gcy w czasie wizyty p. 
Schumana, Dr Adenauer przy- 
pomniał światu, że Saara jest 
ziemią niemiecką, Z przemó- 
wienia jego wynikało, że Fran- 
cja niema wogóle prawa zawie- 
rania z autonomicznym rządem 
w Saarze układu oddającego 
Francji kopalnie węgla w 
dzierżawę na okres pięćdzi się- 
ciu lat tymbarcziej, iż kopalnie 
te są własnością państwa nie- 
mieckiego, Dowiedziano się je- 
dnocześnie, iż w opinij kancle- 
rza Dr Adenauera próba ze 
strony Francji oderwania Saa- 
ry od Niemiec niczym się nie 
różni od arbitralnego aktu Ro- 
sji oderwania oc! Niemiec ziem 
leżących za Odrą i Niss“ 
N.edwuznacznie Dr Adenauer 
dał również do zrozumienia, że 
w razie dojścia čo skutku ukła- 
du w sprawie kopalń węgla w 
Saarze Niemcy prawdopodob- 
nie nie wejdą do Rady Europy. 


Wystąpienie kanclerza Zach. 
Niemiec spotkało się ze sta- 
nowczą odprawą ze strony p. 
Schumana, Można przewidy- 
wać, że w pierwszej połowie 
lutego wydzierżawienie kopalń 
nastąpi, Leży ono przede 
wszystkim w interesie ludności, 
gdyż tyiko tą drogą można bę- 
czie skłonić kapitał francuski 
do dokonania w kopalniach w 
Saarze poważnych inwensty- 
cyJ. 

Tymczasem wystąpienie dra 
Adenauera zrobiło swoje, bo 
wywołało wśród spokojnej lud- 
ności Saary wrzenie. O ile lud- 
śnoć rolnicza i robotnicza w 
miastach sprzyja zbliżeniu z 
Francją, prawie cała acmini- 
stracja kraju składa się z przy- 
byszów nasłanych ongiś przez 
H.tlera, by wówczas szybciej i 
łatwiej doprowadzić do wciele- 
lenia Saary spowrotem do 
Trzeciej Rzeszy. Ta napływo- 
wa ludność urzęcnicza stała 
się dziś narzędziem nacjonali- 
stycznej propagandy kierowa- 
nej z Bonn. Do jakiego stop- 
nia zajmuje ona stanowisko 
wrogie do  autonomistów — 
świadczy najlepiej wniesiona 
przec' paru tygodniamj do Par- 
lamentu w Saarze ustawa gro- 
żąca więzieniem i wysokimi 
grzywnami a wyraźnie skiero- 
wana „przeciw osobom odno- 
szącym się napastliwie w sto- 
sunku do rządu į konstytucji 
Saary a także przeciw tym, 
którzy rozpowszechniają pogło- 
ski wywołujące niepokój wśród 
lućności lub sprzyjające agita- 


Y 


cji szkodzącej dobrym stosun- 
kom Saary z sąsiadami." 


Gcy kancl. Adenauer swym 
przemówieniem dolał oli- 
wy čo ognia, dwóch członków 
jego gabinetu w swoich znowu 
wystąpieniach poszło znacz- 
nie dalej, ulegając najwido- 
czniej naciskom koł efektywnie 
kierujących polityką niemiec- 
ką. Minister spraw ogólno-nie- 
mieckich Kaiser ogłosił nieda 
wno memorandum, które zale- 
ca wcie.enie Saary do Zachod- 
n.ej Repub.siki Niemieckiej w 
charakterze cwunastego „Lan- 
du“ a minister sprawiedliwości 
Dr Dehler wygłosił w Ham- 
burgu przemówienie, które 
wprawiło w zdumienie Wyso- 
kich Komisarzy, Stwierdził on 
nie mniej nie więcej, że odpo- 
wiedzialność Niemiec za wywo- 
łanie pierwszej wojny nie jest 
większą où odpowiedzialności 
Francji i że Hitlera spłodziły 
traktat wersalski i polityka 
francuska, dążąca do okrążenia 
Niemiec ł  przeszkodzenia 
Niemcom w Czechach i Austrii 
w połączeniu się z krajem ma- 
cierzystym. 


Przemówienie to wywołało 
ze strony francuskiego Wyso- 
kiego Komisarza p. Francois- 
Poncet ostry list skierowany 
do kanclerza Adenauera. ,„Do- 
tychczas — pisze on — pocob- 
ne oświadczenia spotykaliśmy 
jedynie ze strony kół najbar- 
dziej antyfrancuskich. Nie 
przypuszczano dotąd, by mogły 
one być składane przez mini- 
stra rzącu, który jakoby jest 
zwolennikiem dążenia do uspo- 
kojenia umysłów i do prowa- 
czenia na łonie zorganizowanej 
Zacnodniej Europy do zgocy 
pomiędzy narodam; francus- 
kim i niemieckim, 


Człowiek piastujący godność 
ministra sprawiedliwoścj nie 
może nie zcawać sobie sprawy 
ze znaczenia słów, które wy- 
powiada, Dr. Adenauer może 
dzisiaj ogłaszać, iż słowa mini- 
stra Dehlera zostały źle zro- 
zumiane i fałszywie przez a- 
gencję urzędową podane, -nie 
może to jednak w n.czym zmie- 
nić politycznych skutków tego 
przemówienia.  Wyrażało ono 
istotne stanowisko tych ukry- 
tych wpływowych kół prawicy 
niemieckiej, która zamierza 
polityką Niemiec kierować. 
Sprawa Saary, memorancum 
Kaisera, przemówienie Denle- 
ra są dowodami, że dla swych 
planów, gdy zachodzi tego po- 
trzeba, potrafi ona znaleźć 
wykonawców nawet w rządzie 
działającym poč protektora- 
tem trzech Wysokich Komisa- 
rzy Mocarstw Zachodnich. 


J. Z. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY 


Rosjtanie zastosowali nową 
taktykę celem utrudnienia ru- 
chu drogowego pomięczy Ber- 
linem a zachodem, Przeprowa- 
dzają oni tak dokładną kontro- 
lę papierów we wszystkich sa- 
mochodach, iż w punkcie kon- 
trolnym w Helmstact powstał 
olbrzymi zator wozów, oczeku- 
jących na zezwolenie przejaz- 
Cu, Gen. Bourne, brytyjski do- 
wódca w Berlinie, określił so- 
wiecką taktykę jako szykany, 

s 


Biskup Berlina, Konrag kar- 
dynał von Preysing, w liście 
skierowanym do zastępcy pre- 
miera rządu wschodniej repu- 
bliki niemieckiej (Niemiecka 
Republika Demokratyczna) za- 


protestował przeciw prześlado- 
waniu religii we wschoćniej zo- 
nie, Stwierdził on, że wolność 
religii ograniczana jest przez 
władze państwowe, że dzieci 
zmuszane są do uczęszczania 
do szkół, w których istnieje za- 
kaz nauczania religii, że wła- 
dze zakazały publikacji ksią- 
żek i wydawnictw katolickich 
1 uzależniły oc! swej oceny zez- 
wolenia na zgromadzenia reli- 
gijne, 
x 4 

Rząd warszawski przyjął 
całkowicie pod swój zarząd or- 
ganizację katolicką „Caritas“‘ 
pod pozorem, że „fundusze tej 
organizacjj były używane dla 
celów politycznych*. Trzem dy- 


rektorom „Caritasu“: Maria- 
nowi Pirożyńskiemu, ks, Anto- 
niemu Samulskiemu i Janowi 
Passendzie zarzucono rzekome 
dopuszczenie się czynów prze- 
stępczych. Ks, Samulski podob- 
no przebywa we więzieniu, Jest 
to dalszy akt w walce przeciw 


Kościołowi, 
k 


Ojciec Święty w swym prze- 
mówieniu, skierowanym do 
dziennikarzy amerykańskich, 
poćkreślił doniosłą rolę prasy 
w głoszeniu prawdy. „Prawda 
potrzebuje wolnego głosu 
mówił Ojciec święty — a naj- 
potężniejszym głosem, docie- 
rającym do Społeczeństw, jest 
ciągle jeszcze prasa, 


SKARB 
NARODOWY 


W dniach 30 grudnia 1949 . 3 
10 stycznia 1950 oćbyły się po 
siedzenia inauguracyjne Głow- 
nej Komisji Skarbu Narodowe- 
g&o. 

Pierwszemu posiedzeniu 
przewodniczył Pan Prezydent 
R.P. Wz.ęli w nim udział obec- 
ni w  Loncynie członkowie 
Głównej Komisji Skarbu Naro- 
dowego z wyboru Rady Naro- 
dowej R.P, i z urzędu. 

Przewodniczącym 
Komisji Skarbu Narodowego 
wybrano jednogłośnie gen. 
Władysława Andersa. 


Tematem obu posiedzeń było 
ustalenie zasad organizacji i 
metod pracy Skarbu Narodo- 
wego. Postanowiono zwrócić 
się co społeczeństwa po.skiego 
na obczyźnie z odezwą wzywa- 
Jącą ogół Polaków do współ- 
pracy w dziele budowy Skar- 
bu Narodowego, Nadto posta- 
nowiono wydać ulotkę informa- 
cyjną o technicznych szczegó- 
łach akcji, 

W calszym ciągu rozważano 
sprawę ' powołania Komisji 
Skarbu Narodowego na Wielką 
Brytanię, Niemcy i Belgię, In- 
ne tereny, na których istnieją 
większe skupienia Polaków, 
znajdą się na porządku dzien- 
nym obrad następnych posie- 
dzeń, 

Biuro Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego mieści się 
przy 74, Cornwall Garcens, 
London, S, W. 7. Tel.WEStern 
8324, 


Głównej 


ODEZ4ŻW A 


GŁÓWNEJ KOMISJI SKAR- 
BU NARODOWEGO DO- SPO- 
ŁECZEŃSTWA POLSKIEGO. 


Zostaliśmy na obczyźnie, by 
o Polskę walczyć i do Niej wró- 
cić, Wojna nie skończyła się. 
Ona trwa. Niech ją inni nazy- 
wają „wojną nerwów” czy 
„zimną“. Dia nas, Polaków, 
jest to wciąż ten sam konflikt 
zbrojny, sprowokowany we 
wrześniu 1939 r. najazdem 
Niemców i Rosji na Polskę, To 
wojna o ciało i duszę Narodu, 

My jedni z pośród emigracyj 
politycznych z za żelaznej kur- 
tyny zcołaliśmy ocalić i zacho- 
wać symbole Państwa, Z nami 
jest Prezydent i z namj są na- 
czelne włauze Rzeczypospolitej. 
O:tatnio dekretem Pana Pre- 
zydenta została powołana 
Główna Komisja Skarbu Naro- 
dowego, która pod hasłem „Da- 
niny Polskiej“ ma przeprowa- 
czić dobrowolne powszechne 
opodatkowanie się uchodźctwa. 


Musimy stać na straży ho- 
noru i interesów Ojczyzny oraz 
głosić prawdę o Polsce, prze- 
ciwstawiając się fałszom, sze- 
rzonym po świecie przez komu- 
nistów, Walka o niepodległość 
wymaga zasobów pieniężnych, 
Szukać ich trzeba przede wszy- 
stkim we własnych szeregacn, 
bo jeśli nam pomogą obce 
czynniki, nie uczynią tego za 
darmo, 

Wierzymy, że potrzebę stwo- 
rzenia Skarbu Narocowego ro- 
zumieją wszyscy Polacy, za- 
równo należący do nowej, jak 
i do starej emigracji. 

Skarb Narodowy, poddany 
jak najściślejszej kontroli oby- 
watelskiej, służyć będzie nie 
tylko akcji niepocległościowej 
i celom społecznym, ale rów- 
nież potrzebom kultury pol- 
skiej. Winniśmy wrócić do Pol- 
ski Polakami. 


Londyn, 10 stycznia 1950 r. 


Gen, W, Anders, 
Przewodniczący 
Gł, Kom. Skarbu Nar. 


5 lutego 1950 


JAN BIELATOWICZ 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI — PO TEJ STRONIE RUBIKONU 


Zygmunt Nowakowski — nie 
ma co gauać — to jeden; z naj- 
wybitniejszych pisarzy mojego 
pokolenia (1930-1960). Nie ob- 
darzył Bóg naszej generacji 
niepospo.itymi wielkościami, 
Na oczach naszego pokolenia 
wielcy pisarze wymierali, jak 
rzadkie okazy fauny: Żeromski, 
Reymont, Orkan, Kasprowicz, 
Tetmajer, Rostworowski. Tej 
miary polskich pisarzy czasy 
nasze nie mają, 

Wiek męski mojego pokole- 
nia jest starty w proch i pył. 
Zmiotła je wojna, obie okupa- 
cje i emigracja, Tamta emi- 
eracja tworczość wyzwalała i 
ochraniała. Ta zabija. Pokole- 
nie 1930-1960 zamknie się naz- 
wiskamji starców. 

Piśmiennictwo polskie na 
emigracji zhajduje się ciągle 
w zoaiaku Zygmunta. Pełni on 
bez przerwy obowiązki Króla 
Ducha, Kiecyś, w czasach wiel- 
kiej emigracji, wielcy pisarze 
tworzyli, pisząc także przy 
sposobności. Zygmunt Nowa- 
kowski tyko pisze,  Tworzyć 
przestał z chwilą zrzucenia 
pierwszej bomby na Kraków, z 
dniem 1 września 1939. To te- 
go ania właśnie przekroczył 
Rubikon literatury, 

Ale pisanie znacznie bardziej 
Polakom przypada do gustu, 
niż literacka twórczość, Naj- 
lepszym dowocem to wszystko, 
eo się dziś dz.eje: byle często, 
byle dużo i byle głośno. Nowa- 
kowski jest.za bardzo aktorem, 
aby mu nie schiebiał gust pu- 
bliczności, Jest on w ten gust 
zasłuchany i oddany mu Co wy- 
lania. Sława popularna Nowa- 
kowskiego chrzczona była 
dziennikarską „Gałązką rozma- 
rynu“ — a jej droga triumfal- 
na moszczona witkamj tych to 
właśnie kur.erkowych ij wiado- 
mościowych felietonów, Bo pu- 
bliczność szaleje za modnym 
tematem, nie wiecząc, że to 
jest najskuteczniejsza trucizna 
na literaturę. 

Można podziwiać kroniki ty- 
godniowe Prusa, listy Sienkie- 
wicza lub pisma polityczne 
Mickiewicza, ale tylko dlatego, 
że autorami ich byli Prus, Sjen- 
kiewicz i Mickiewicz, Któż by 
wiedział dziś o Prusie, gdyby 
się jego twórczość ograniczyła 
ĉo świetnych zresztą kronik ty- 
godniowych? A i po Mickiewi- 
czu co by pozostało, gdyby nie 
było wszystkiego, co napisał do 


„Pana Tadeusza“? 


Łudzi się Zygmunt Nowa- 
kowski, a z nim niemal ws<y- 
scy polscy pisarze na obczyź- 
nie, że kroniki tygodniowe i ar- 
tykuły ścigające się do utra- 
ty tchu z aktualnością (artyku- 
ły beletrystów, nie polityków) 
będą mieć kiedykolwiek trwałą 
wartość. Nie pomogą im nawet 
najwyszukańsze cytaty i po- 
równania z historii własnej i 
powszechnej. Żadne łamigłówki, 
esy floresy stylistyczne, ka- 
łambury, błaznotki, Adolf No- 
waczyński był w tym rzemiośle 
miedościgniony i cóż — czy to 
dziś coś znaczy? Nowaczyński 
znaczy ogromnie, ale jako cra- 
maturg i prozaik. Felietony nie 
ważą ani w rocznikach czaso- 
pism ani w osobnych tomikach, 

Takim smutnym  Świadect- 
wem rozdrabniania wielkiego 
talentu jest pieczołowicie wy- 
dany zbiór artykułów Zygmun- 


ta Nowakowskiego p.t, „Z księ- 


gi zażaleń pielgrzymstwa pol- 
skiego". *) 

Jeśli Nowakowski sądzi, że 
jest w tycn felietonach dowci- 
pny, to już oč biedy lepiej 


*y Zygmunt Nowakowski Z 
księgi zażaleń pielgrzymstwa 
polskiego. Spółka Wydawniczo- 
Drakarska „La Colonne“ Bru- 
ksela 1949. Stron 158. 


wziąć *'do ręki pisma humory- 
styczne, jeśli sądzi, że jest to 
literatura — możliwe, ale licha, 
Bo chyba autor „Księgi za- 
żaleń' nie przypuszcza, że po- 
zbierane pisma jego są doku- 
mentem historycznym, Są co- 
najwyżej jego osobistą legity- 
macją. Polaków, którzy byli 
tego samego, co Nowakowski 
zdania, istniało nieskończenie 
więcej, niż liczba członków 
wszystkich naszych kolejnych 
rządów na emigracji, Nie masz 
w nich niec ponad powszechną 
opinię. Cóż np. z tego, że No- 
wakowski był przeciw Miko- 
łajczykowi? Znakomita więk- 
szość Polaków była przeciw 
niemu, 

Stucium twórczości Zygmun- 
ta Nowakowskiego dostarczyć 
może klasycznego przykładu, 
jak pisarz degeneruje się w po- 
lityka, Żeby to polityka! Ama- 
tora spraw politycznych, To 
jest taki szczególny, nowoczes- 
ny rodzaj literacki: literatura 
piękna na tematy polityczne, 
„Nowakowskj poiitykujący* to 
trochę jak „Sokrates tańczący, 
Ta gorączka polityczna pisarzy 
niezbyt  pochlebnie świadczy 
przede wszystkim o politykach 
i pubiicystach, że się cają wy- 
ręczać, a powtóre o pisarzach, 
że odchodzą oc! swoicn prac, 

Bo cóż za korzyść dla polity- 
ki polskiej nie w dalekiej 
przyszłości ale już nawet 
dziś przedstawia „Księga zaża- 
leń'? Często pan Zygmunt od- 


wołuje się w tej książce do 
„późnego wnuka*, że niby bę- 
dzie on niezmiernie ciekawy, co 
nasze pokolenie myśiało. Oba- 
wiam się, że o myśleniu wieie 
się wnuk ów nie dowie, I wąt- 
pię, czy zechce szukać porów- 
nania Mochnackiego, Lelewela, 
Czartoryskiego, Szujskiego, 
Bobrzyńskiego, " Dmowskiego, 
Popławskiego, Limanowskiego, 
Abramowskiego z Zygmuntem 
Nowakowskim, 

Późny wnuk natomiast, a na- 
wet najpóźniejszy prawnuk (si 
quid habent verj vatum praesa- 
g-a) zawsze będzie z rozkoszą 
czytał. ..Przylądek dobrej na- 
Cziei* i „Rubikon“ i „„Geografię 
serdeczną“ i może „Start Ed- 
munda Sulimy“, A „Księgę za- 
żaleń“ wpisze w naj-epszym ra- 
zie do swojej prywatnej ksią- 
żeczki zażaleń, że tyle lat 
zmarnował pisarz tak wielkiej 
m.ary. 

Oczywiście, że można i w 
„Księdze zażaleń“ spotkać kar- 
ty prawdziwie pięknej i poważ- 
nej prozy („Castrum doloris“). 
Ex ungue leonem... Aliścj wię- 
kszość kart przypomina pięknie 
wystylizowane akta  połączo- 
nych ministerstw: spraw za- 
granicznych, wojny, oświaty, 
spraw wewnętrznych, propa- 
gancy, a nawet zdrowia, któ- 
rych teki objął autor na emi- 
gracji. Więc stawia po kątach, 
ruga, poucza, stawia cenzurki, 
gada, gada. Wszystko wie, 
wszystko rozstrzyga, nigdy i w 


ZE STANOWISKA PISARZA 


niczym nie ma wątpliwości, I 
dobija czytelnika * okrutnie 
wszechstronnym rejestrem 
przytoczeń, książek, dat nisto- 
rycznych, facecji, sztuk sce- 
nicznych, Że też to ludzie mie- 
wają taką piekielną pamięć, 
Taka retorta z prologu „Kor- 
diana“. K.eszonkowa Pytia, 

Tematy nie stanowią o war- 
tości czieł. „Teatro dei piccoli“, 
czyli staropolskie kukiełki og- 
raniczają się do tematów far- 
sowych i baśniowych. Fel.eto- 
ny Nowakowskiego możnaby 
przyrównać do kukiełek poli- 
tycznych na smutno, Do kra- 
kowskiej szopki po.itycznej.Na- 
wet styl tych szkiców jest ku- 
kiełkowy: skanaowany, urywa- 
ny, wykrzyknikowy, podrygują- 
cy, taneczny, („Nie dojdzie čo 
tego, dojść nie może, Musimy 
strzec kap.tału morainego. Mu- 
simy już teraz domagać się 
procentów wypisuję na 
chybi trafi). 

Nowakowski, jak każdy sza- 
nujący się Krakus, ukończył 
gimnazjum staroklasyczne 
(„sub sancti Hiacynthi patroci- 
nio“, i coskonale zna wszyst- 
kie tajemnice literackich figur 
i tropów, Jego u.ubioną formą 
jest congeries (nagromacze- 
nie), co w mniej literackim 
słówniku nazywa się „ciągnię- 
cie kota za ogon“. Przeczytaj- 
cie mowę na zakończenie Rady 
Narodowej (oby się znowu his- 
storia powtórzyła) albo „Listy 
Perthkie', 


WIT TARNAWSKI 


CZY ZMIERZCH EMIGRACJI? 


Zwyczajnym pokłosiem pro- 
wadzonych teraz rozmów o 
przyszłości i zadaniach polikie- 
go wychouźctwa bywa nastrój 
pogromu, kończenia się wszy- 
stkiego: możliwości, celow, na- 
dziei. Skoro nie przygotowali- 
śmy się na obecną, c.ężką chwi- 
ję wtedy, kiedy mielismy wszy- 
stkie środki w ręku — rozu- 
mują Jludzię — skoro dotych- 
czas nie potrafiliśmy zoręani- 
zować się w sprawną, silną i 
wpływową gromadę wychoadź- 
czą — cóż potrafimy dla sie- 
bie samych ı dla Polski zrobić 
teraz, — bez pieniędzy, bez 
wpływów, pogrążeni w trosce 
o cn.eb codzienny? To jest już 
naprawdę koniec: zmierzch e- 
migracji i wszystkich jej za- 
dań. 

Mnie zaś świta uparcie myśl: 
czy aby to nie jest dopiero pə- 
czątek? Czy nie stanęl.śmy na 
punkcie zwrotnym historii o- 
becnego wychoaźctwa? 

Wiemy oczywiście wszyscy, 
że dotychczas nie było dobrze, 
Mieliśmy wojsko, rząd, fundu- 
sze, zasiłki— j nie było dobrze. 
Nie mówię o naszych os.ągnię- 
ciach wojskowych — to inna 
sprawa. Ale czy poza tym wy- 
cenodźctwo dało Polsce, co dać 
było powinno i mogło? Zmar- 
nowaliśmy wspaniałe okazje i 
wielkie pieniądze. Nie znaczy 
to, że tylko my ‘jesteśmy win- 
ni; los pokrzyżował nam dro- 
gi. I nie mówię, że tylko rze- 
sza wychodźcza jest winna; 
była przecież kierowana. Fak- 
tem jednak pozostaje, że bi- 
lans obecnej emigracji, nie tyl- 
ko polityczny, lecz kulturalny, 
propagandowy, społeczny 
jest znikomy, 

Dlaczego tak? Może w nie- 
małej mierze dlatego, że zbyt 
wiele było ułatwień, fundu- 
szów, narzuconych programów, 
a za mało koniecznoścj i pola 
do własnego wys.łku; może 
dlatego, że byliśmy emigracją 
kierowaną i  utrzymywaną, 


Rzesza, zwłaszcza polska, pro- 
wadzona na pasku i wyręcza- 
na w walce » byt. łatwo leni- 
wieje i wyradza się, Najlepiej 


oczywiście połączyć dobre kie- 
rownictwo ze swobouną inicja- 
tywą, prywatną, Ale czy uo- 
tycnczasowe połączenie było 
szczęśl.we? 

Wszystko bo zostawiło w du- 
szy wychoażctwa ś.ady nieła- 
twe do zatarcia. Zmieniła się 
jednak sytuacja — j to zasad- 
niczo — a z sytuacją zmienia- 
ją się ludzie. Nie ma już emi- 
gracji kierowanej, Osiatnia 
w.elka organizacja wojskowa 
PKPR została zlikwiaowana. 
Posady rząuowe skończyły się, 
zasiłki przestano wypłacać, 
Posziiśmy wszyscy na własne 
utrzymadie i na własną oupo- 
wiedzialność, 

Otóż czasami dokonują się 
dziwne niespouzianki, gay Po- 
lak musi odpowiadać tylko sam 
za siebie, Wiadomo, że jeste- 
śmy narodem indywidua.istów. 
Kierowani, w gromaczie, nie 
wydobywamy z siebie naogół 
najlepszych wartości Źle tę — 
czy dobrze — Polak nie iubi 
rozkazów, a przy tym chętnie 
pozostaw.a 'dowóucom trosz- 
czenie się o wszystko, skoro 
sam nie jest dowódcą, skoro 
ktoś inny za całość oupowiauia. 

Ale z drugiej strony nie ma 
może narodu, którego członko- 
wie. potrafiiiby okazać tyle 
osobistej  przedsiębiorczości i 
zmysłu społecznego, gdy ich 
już nikt, żadna organizacja — 
wojsko ani państwo — nie mo- 
że wyręczyć ani zastąpić, Po- 
lak — z natury ambitny i Sa- 
modzielny — wtedy dopiero 
zrywa się do działania i ciągnie 
nawet za innych, gdy nikt za 
niego nie ciągnie, gdy czuje, 
że już ty.ko sam odpowiada za 
siebie i za całą gromadę, że 
właśnie na niego jak gdyby 
spoglądały oczy wszystkica. 

Jest to prawda stara i wie- 
lokrotnie stwierdzona. W cza- 
sie 150-letniej niewoli bez wo- 
dza i bez rządu, zorganizowa- 
liśmy się lepiej, niż w później- 
szym życiu państwowym. W 
ciągu 10 lat naszej emigracji 
nieraz właśnie te ośrodki u- 
chodźcze rządziły się najspra- 
wniej, pracowały najżywiej i 


dały z siebie najwięcej, gdzie 
zabrakło delegatur, zapomog, 
kierownictwa z góry — gazie 
wychoażcy byli zuani przede 
wszystkim na siebie, 

Dzisiaj jesteśmy zdani już 
tylko na s.ebie. Zaczął się no- 
wy okres historii emigracyj- 
nej. Po 10 latach tłustych — 
lata chude; lata ciężkiego tru- 
du i zupełnego rozproszenia. 
Aie w każuym razie lata cał- 
kiem odmienne od wszystkie- 
go, co było dotychczas, Toteż 
nikt nie ma prawa na podsta- 
wie dotychczasowycą doświau- 
czeń wyc.ągać ponu.ych wnio- 
sków o przyszłości. .Dotych- 
czasowe uoświauczenia prze- 
stały mieć znaczenie, Zaczęły 
się inne, 

Co przyniosą? Wiem jedno 
napewno: "na podstawie tego, 
że było niedobrze, a teraz jest 
ciężko, nie można twierdzić, 
że będzie gorzej, Nie ma naro- 
du, do którego dałoby się tak 
trafnie zastosować przysłowie: 
kiedy jest najgorzej, zaczyna 
być doorze. Dopiero w trud- 
nych sytuacjach zdobywamy 
się na na,wyższy wys.łek, do- 
piero przyparci do muru poka- 
zujemy co potrafimy. Najwa- 
żniejsze jednak, że teraz to już 
jest tylko każdego z nas wła- 
sna Sprawa i własna odpowie- 
dzialność, 

Nikt za nas już roboty nie 
zrobi, nie przyśle funduszów, 
nie stworzy organizacjj społe- 
cznych, nie podtrzyma szkoły 
polskiej, nie zbuduje domów 
polskich. I dlatego właśnie — 
myślę nieśmiało, a jednak 
śmieiej, niż przez 10 lat do- 
tychczasowych — zrobimy to 
wszystko sami. I dlatego wol- 
no mi pytać, czy aby to nie 
jest, zamiast kresu, dopiero 
początek twórczej i wartościo- 
wej emigracji? Kto pilnie ob- 
serwuje życie uchodźcze, zwła- 
szcza poza Londynem, wie, iż 
sa już pewne znaki na ziemi i 
niebie emigracyjnym, które 
pozwalają wierzyć, iż nadzieja 
taka nie jest całkiem bezpod- 
stawna, 

Wit Tarnawski 


Nowakowski jest czołowym 
pisarzem ocalenia narodowego 
honoru w naszych latach za- 
mieci, To prawda. Gdyby mj ka- 
zano wybrać na)baraziej typo- 
wego Polaka, jakiego w życiu 
poznałem, z zamkniętymi oczy- 
ima zawołałbym: Nowakowski! 
Jest w nim wszystko co dobre 
— polskie i wszystko co złe — 
polskie. 

Siecem grzechów 
głównych, 

Gust do wrzasku, do ukwa- 
szonych ogórków, co herbów...“ 
W przypaaku Nowakowskiego 
możnaby odjąć herby į z sied- 
miu grzechów głównych ze dwa. 
W każdym razie i z całą pew- 
nością lenistwo, 

Pisarz ten kipi polskością, 
Posiada też niestety i tę polską, 
konradowską pewność siebie, 
że jego racje są święte i nieza- 
przeczalne, że każde odmienne 
zdanie jest błędem, obłęcem i 


zbrodnią, W spisie grzechów 
głównych ta wada stoi na 
pierwszym miejscu. Jest ona 


na szczęście zmniejszona afek- 
tem, który ponosi Nowakow- 
skiego — miłością ku Polsce, 
Byłoby wszakże lepiej i dla 
pisarza i dla literatury polskiej, 
gcyby obok miłości stanęły 
cztery cnoty główne: roztrop- 
ność, sprawiedliwość, umiarko- 
wanie i męstwo, 

Tak męstwo, Bo odwaga to 
jeszcze nie męstwo, Głos np. 
podnosić przeciw Stolicy Apo- 
stolsk.ej (,„„Opuszczona od Du- 
cha'), to może į odwaga, ale to 
nie jest w żaunym wypadku 
męstwo. Męstwem natomiast 
jest mówiąc prosto z mostu — 
trzymać język za zębami nie 
ulegając błahym plotkom i nie 
wywołując szkóc! na nieprzewi- 
dzianą miarę. A to jest ponad 
siły Nowakowskiego. 

Taki jest felietonista Zyg- 
munt Nowakowski: zapatrzo- 
ny w kardynalne sprawy j lek- 
ceważący  kardynaine cnoty. 
Czy też go czasem nie nawie- 
dza na ślicznej nampstedzkiej 
ulicy Poświęcónej Zagrody Zyg- 
munt Nowakowski z historii li- 
teratury polskiej? 

Jan Bielatowicz 


CZESŁAW BEDNARCZYK 


PUBLIC BAR 


Płynny jęczmień w brzegach 
szklanki 


z obłokiem piany; 
i moje myśli pływające, 
myśli pijane. 


W pęcherzykach jak w krzy- 

` wych lustrach 
twarz się odmienia, 
Zaszeleściły włosy blondyny 
kłosami jęczmienia; 


i nos barmana zakwitł nagle 
maków czerwienią, 
Wychylmy szklanki, przyja- 
cielu, 
lżej będzie wspomnieniom. 
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JAK DANIA DŹWIGNĘŁA SIĘ PO KLĘSKACH? 


Po czterystu latach życia w 
unii z Norwegią Dania dozna- 
ła wstrząsu, po którym byłaby 
pozostała ruina, gdyby jej nie 
podźwignęła namiętna wola 
jednego człowieka. 

Przymykając <rzwi do Bał- 
tyku. była zawsze ważnym 
punktem strategicznym, Z 
końcem 18 wieku stanowiła do- 
syć poważną potęgę morską, 
posiadając Islandię, Grenlan- 
dię, szereg wysp północnych, 
ważnych dla jej rozwiniętego 
połowu ryb i trochę ko.onii w 
Indiach Wschodnich i Zachoc- 
nich. Dobrze rozbudowana flo- 


ta umożliwiała jej ożywione 
wymiany handlowe z całym 
św.atem, 


Czasu wojen napoleońskich 
istnienie tej fioty zaniepokoiło 
Anglię: nużby ją Francuzj za- 
garnęli? By taki zamiar uprze- 
dzić wysłała notę do Danii, 
ofiarowując się objąć opiekę 
nad jej flotą čo końca działań 
wojennych, Gcy Duńczycy 
odmówili, flota brytyjska pod- 
płynęła pewnej nocy pod Ko- 
penhagę, zatopiła statki duń- 
skie w porcie i zbombardowała 
miasto, Nacto konferencja po- 
kojowa w Kiel w 1814 roku ze- 
rwała unię duń:ko—norweską. 

Klęski załamały Duńczyków. 
Pracowity naród zapadał w 
bezwolne zgnuśnienie, przepi- 
jał resztki posiadania, zatra- 
cał godność. 

Widok staczania się wżerał 
się we wrażliwość młodego pa- 
stora i poety Grundtwiga.ocry- 
wał go od wybitnych zamiło- 
wań pisarskich. Postanowił 
więc porzucić sztukę, by p9- 
święcić się całkowicie ducho- 
wemu odrodzeniu swego nato- 
du, Chciał przeistoczyć poezję 
w siłę żywą i działającą w du- 
szy każcego Duńczyka, 

Tymczasem wszędzie w Eu- 
ropie budziły s.ę idee liberalne, 
gotowały ruchy _ wolnościowe. 
Król duński, władca absolutny, 
zaczął iść w kierunku demo- 
kratyzacji rządu. Pierwszą 
koncesją było zwołanie zja- 
zdów ludowych, mającycn „.Za- 
opatrzyć króla i jego następ- 
ców w pełną wiedzę o wszyst- 
kim, co mogłoby się przyczynić 
do dobra jego ukochanych 
i; wiernych poddanych“, Zano- 
siły się na stworzenie parla- 
mentu, Mimo pragnienia demo- 
kratycznego rozwoju kraju, 
niepokoiło to Grundtwiga. Luc- 
ność wiejska dopiero w samym 
końcu 18 wieku "uwolniona Z 
poddaństwa, nie zcawała mu 
się dojrzałą moralnie do przy- 
jęcia odpowiedzialności, zwią- 
zanej z rzączeniem, Wolności 
politycznej, twierdził, towarzy- 
szyć musi wychowanie, przygo- 
towujące człowieka do jej do- 
brego używania, 

Grundtwig interesujący się 
początkami skandynawskich i 
anglosaskich dziejów, otrzy- 
mał kilkakrotne stypendia na 
pobyt w Londynie dla przestu- 
ciowania starych  manuskryp- 
tów. Nie biblioteki jednak po- 
chłonęły go, gdy po raz pierw- 
ezy przybył do Anglii. Stał 
się zapalonym obserwatorem 
współczesnego mu życia wys- 
py. Uderzyło go praktyczne 
podejście do problemów poli- 
tycznych ij społecznych, posu- 
wające się od pomyłek ku co- 
raz nowym próbom rozwiązań. 


Zachwycała go ta „error 
and trial method“ kontrastu- 
jąca z teorycznymi uporami 


administracji kontynentalnych. 
Natomiast tempo i rozmiary 
rozwoju przemysłu, nabrzmie- 
wanie miast, mnożenie się fa- 
bryk  napełniały go lękiem, 
Widział w tym procesie zagro- 
żenie fizycznego i moralnego 
złrowia społeczności ludzkica, 
odrywanie jej od źródeł, two- 
rzenie sztucznych i niebezpie- 
cznych warunków egzystencji, 


Tego pragnął dla swego kra- 
ju un.knąć, 

Rozwiązania na tych obser- 
wacjaca oparte nauały kon- 
kretne kształty jego woli po- 
dźwignięcia własnego narouu 
z upacku. Skonkretyzował się 
zamiar starannego przygoto- 
wania młodzieży do zadań oby- 
watelskich przez szkolenie jej 
w uniwersytetach ludowych. 
Początkowo chciał zapalić rząd 
duński Čo tej myśli; przedsta- 
wiał ją na zjazdach ludowych. 
Wynikiem było wiele gołosło- 
wnych dyskusji. 

Dopiero kiedy w 1838 roku 
wygłaszał na uniwersytecie w 
Kopenhadze szereg wykłaców 
o prehistor.j narouów skandy- 
nawskich, udało mu się wejść 
w kontakt z audytorium o głęb- 
szym rezonansie, Idea wciąż w 
nim nurtująca, a nie znajcują- 
ca dotąć: dróg realizacji, chwy- 
ciła, Wśród młodych obudziły 
się powołan.a, W 1844 r. po- 
wstał pierwszy uniwersytet lu- 
dowy Danii i świata, w Róding, 
"drugi w 1848 w Rydinge. 

Na czele tego zakładu stanął 
Christian Koide, człowiek 0 
indywidualnoścj równie silnej 
jak Grunctwig, której ślad ko- 
rzystnie się zaznaczył w wy- 
pracowaniu kierunku wycho- 
wawczego tych szkół. 

Przybywaii do nicn chłopcy 
doroś.i, nie młodsi, niż 17 lat, 
na okres siedmiu Co ośmiu 
miesięcy; pozostałą część roku 
poświęcano wychowaniu dzie- 
wcząt, Podkreśiam: wychowa- 
niu, bo kształcenie książkowe 
małą w nich odgrywało rolę. 
Nie było celem twórców wy- 
korzeniać młodzież z rolni- 
czych Środowisk przerostem 
intelektu, tęsknotą za teorety- 
cznym poznaniem. Nie chcieli, 
by čo chat wracali marzyciele, 
lecz gospodarze 0 mocnycn 
charakterach i zdrowym sądzie, 

Wielki nacisk kładli nauczy- 
ciele na życie religijne szkoły. 
Dużo też opowiadali uczniom o 
dziejach kraju. Nie były to les 
kcje o oćerwanych faktach hi- 
storycznych, lecz wprowadza- 
nie młodzieży w życie narodu, 
którego przeszłość kocha się 
jak własne dzieciństwo, które- 
go teraźniejszość i przyszłość 
kształtuje się hartem i wolą. 
jak człowiek dojrzały kształtu- 
je własny los, Starali się też 
wyrobić w uczniach własne 
trzeźwe zdanie o praktycznych 
problemach życiowych. Ulep- 
szanie urzączeń 1 zwyczajów 
szkolnych było tematem dy- 
skusji, którym wychowawca 
nie pozwalał się wyradzać w 
spory, dbając by prostą drogą 
zmierzały do konkretnych 
wniosków, Tak uczyli się mło- 
dzi ważnej w życiu społecznym 
sprawy: właściwego stawia- 
nia i rozwiązywania wspól- 
nych zagacnień.Z terenu szkol- 
nego przechodziły dyskusje 
na ogólniejsze problemy życia 
wsi , prowincji i kraju. A po- 
tem cofały się w przeszłość ku 
doktrynom politycznym i so- 
cjalnym, jakie pojawiały się i 
znikały w ciągu wieków, Po- 
równywano ich wartość į sku- 
teczność, wmyślając się w 
przyczyny ich powstania i re- 
zultaty wprowadzenia w życie. 
W ten sposób uczono się uni- 
kać bezmyślnych fanatyzmów. 
Propagandę polityczną w ja- 
kimkolwiek kierunku uznano 
za truciznę i trzymano mło- 
czież od niej zdaleka, 

Kolde dzielił zdanie Grund- 
twiga, że wszechnice ludowe 
muszą być instytucjami wolny- 
mj i że strzec ich trzeba przeć 
ingerencją państwa. Nie chcie- 
li, by zaprzężono w służbę tej 
czy innej polityki szkoły, któ- 
re postawiły sobie jako cel 
kształtowanie charakteru czło- 
wieka i uzdolnienie go do 
tworzenia własnych przemy- 


ślanych sądów. Uważali, że 
funuament wyszkolonej myśli 
pod działalność człowieka mo- 
że sworzyć tylko szkoła wolna, 
cosyć mała, by mógł zawiązać 
się kontakt osobisty nauczycie- 
la z każdym uczniem — aosyć 
samodzielna, by mogła wyzy- 
skać wychowawczo swoje oto- 
czenie i sąsiedztwo, Szkoły 
ich miały być instytucjami re- 
glonainymi, podnoszącymi oś- 
wiatę w zasięgu swego promie- 
niowania, Postanowili strzec 
ich wyrodzenia się w wielką a 
scentralizowaną machinę, En- 
tuzjazm, jaki Grunctwig wzbu- 
dził wśród młodzieży uniwer- 
syteckiej, umożliwił mu zna- 
lezienie środków prywatnych 
na ich prowadzenie, Nie były 
to instytucje kosztowne. Wa- 
runki życia w nich były spar- 
tańskie, gdyż nie chciano mło- 
cz.eży unieaołężniać zbytkiem. 
Kierowanie nimi nie było fina- 
nsowo pociągającym zawodem. 
Podejmowali się tej pracy ideo- 
wcy. Żywe przestawanie mło- 
dych z ludźmi o wielkiej kultu- 
rze į poświęceniu z pewnością 
było najbardziej czynnym fer- 
mentem wychowawczym, któ- 
ry szybko przyniósł wspaniałe 
wyniki, Dziś rząc duński zda- 
jąc sobie sprawę z wagi ich 
dokonań, wspomaga je wieiki- 
mj subsydiami. Uszanował je- 
dnak zasadę ich samodzielnoś- 
ci, Wielki procent ludzi rzą- 
czących Danią, to byli nauczy- 
ciele i wychowankowie tych. 
szkół. Nauczyli się postępować 
według podstawowej zasady 
humanizmu,  deptanej przez 
wiele organizmów państwo- 
wych: szacunku dla inicjaty- 
wy prywatnej, 

Lecz cofnijmy się do począt- 
kowych trucności. Tragiczna 
chwila nastąpiła znów dla Da- 
nii w 1864 roku. Wzmagała się 
siła Prus, które postanowiły 
rozwinąć się w rywalizującą z 
Anglią potęgę morską. Chcia- 
ły umocnić się u bram Bałtyku, 


Zagarnęły Sch.ezwig i Hol- 
stein. 
Tym razem mały krak 


zniósł klęskę z hartem i pręż- 
nością, „Musimy zyskać wew- 
nętrznie to, cośmy utracili na 
zewnątrz" — powtórzył naród 
za Grundtwigiem— i skupił się 
w wzmożonej pracy, Ruch uni- 
wersytetów ludowych rozwijał 
się dalej, Szkoła w Roding 
znalazła się za nową granicą i 
musiano ją zamknąć, Otwarto 
za to tuż przy granicy po stro- 
nie cuńskiej, szkołę w Askow, 
której kierownikiem został 
znowu człowiek wielkiej mia- 
ry — Ludwik Schroeder, Był 
ideowcem, jak jego koledzy, 
miał jecnak silniejszy zmysł 
praktyczny i duże zaintereso- 
wanie rolnictwem. Znalazł po- 
krewną cuszę i oddanego to- 
warzysza pracy w młodym 
przyrodniku Delacour, Zyskali 
wpływ na gospodarzy okolicz- 
nych, a z czasem na cały kraj. 
Przyczynili się bardzo do po- 
stawienia rolnictwa w Dani; na 
wybitnym miejscu, które dzi- 
siaj w świecie kraj ów zajmuje. 

Szkoła ich wybiła się ponad 
inne i ściągała uczniów, którzy 
pragnęli życie uniwersytetom 
lucowym poświęcić, Stała się 
zwolna ośrodkiem kształcenia 
nauczycieli dla tych instytucji. 


N LE D Z I E L N A 
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3. MAŁY KATECHIZM 


GŁÓWNE PRAWDY WIARY. 
Pierwsza, że jest Bóg. 
Druga, że Bóg jest sprawiedliwy. 
Trzecia, że jest jeden Bóg w trzech Osobach. 


Czwarta, że Syn Boży stał się człowiekiem i umarł na | 


zrzyżu dla naszego zbawienia. 


Piąta, że łaska Boża jest do zbawienia koniecznie 


potrzebna. 
Szósta, że dusza ludzka nie umiera. 


PIĘC PRZYKAZAŃ KOŚCIELNYCH. 


1. Postanowione od Kościoła Bożego dni święte święcie, 
2. Mszy świętej w niedziele i święta nabożnie słuchać. 
3. Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych i posty 


w dni nakazane zachowywać. 


4. Przynajmniej raz w roku spowiadać się, a około 


Wielkanocy Komunię świętą przyjmować. 


5. W czasach zakazanych wesel i zabaw hucznych nie 


sprawiać. 
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JAKO KATOLICY, JAKO LUDZIE CYWILI- 
ZOWANI, JAKO POLACY MUSIMY ZNAĆ 
PODSTAWOWE PRAWDY WIARY! 


Czy pamiętasz, ile jest prawd wiary? 
Czy wyliczysz z pamięci Sakramenta św.? 


Czy wiesz, jakie są uczynki miłosierne wobec duszy į wo- 
bec ciała? 


Co to jest wiara? 

Jaki jest Bóg? 

Co to są Aniołowie? 

Czy wystarcza wierzyć, aby być zbawionym? 

Jak rozumieć przykazania Boże? 

Kto będzie zbawionym? 

Jak ma wyglądać dobra Spowiedź św.” 

Jakie są główne obowiązki katolika? 

Co znaczą obrzędy Mszy św.? 

Ile znasz na pamięć modlitw i pieśni? 
Tylko ten człowiek godzien jest miana kato'ika, który na te 
pytania potrafi odpowiedzieć dokładnie, Wojna i związane z 
nią przeżycia zrujnowały naszą pamięć. Czas najwyższy, ab; 
przypomnieć sobie prawdy wiary, 

Każdy Polak katolik powinien nabyć 
KATECHIZM PODSTAWOWY 


w opracowaniu ks. dra Cz. P:otrowskiego 


Stron 96, liczne iiustracje, Cena 3/6. plus porto 6 d 


Do nabycia w Katolickim Ośrodku Wydawniczym „Veritas“ 
12, Praed Mews, London W.2, 

O ZN, po 

jest krajem o ziemiach piasz- 

czystych i ubogich) zaczęły 

wzrastać do tego stopnia, że 

przed 1939 rokiem jej wywóz 


jakim tajemniczym sposoben: 
przyczyniły się do powstania 
pierwszorzędnego masła, „Na- 
szym celem jest produkować 


Z inicjatywy obu przyjaciół za- jaj i masła wynosił jedną lepszych AT 

częły również powstawać pier- czwartą eksportu światowego, sło” — aside RTS 
wsze szkoły rolnicze. Miały one 92 procent rolników należy ćo A jednak stosunek miedz” 
RONA NASZE | ludo- spółdzielni mleczarskich, wy- jakością pracy AiO z5- 
ja o Z zie dopiero potwarzających produkty naj- początkowanej przez Grona: 
u Ay SKOW, czy Innejwyższej jakości. Świat się prze- twiga a jakością duńskich prc- 
kiej nicy luc owej. gdzie to zaczął zastanawiać, jaki duktów zdaje się istnieć na- 
szkolono charakter i myśl hu-związek istnieje między ekono- prawcę. Lepszy człowiek jest 


manistyczną, przejść mieli namicznym  podźwignięciem cał- 
dokowicie zdawało się zrujnowa- 


j : à nego kraiku a uniwersytetami 
Świat zainteresował się Da-ludowymi, 


niesłychanego czycieli 


techniczne przeszkolenie 
szkół rolniczych. 


nią z powodu 
wzrostu jej produkcji 


rolnej, zagranicznych 
Cyfry z bardzo niskich (Dania je jedynie poto, 


skłonny do lepszej pracy, Go- 
spodarze cuńscy uzyskali w 
szkołach Grundtwigowskich 
mądrość życiową, która wzmo- 
gła ich wolę i umiejętność ro- 
zumnego współcziałania, 
Teresa Skórzewska 


Jeden z ich nau- 
skarżył się, że wielu 
gości zwiecza 

aby zbadać, 


* 


s 


- tetu 


Radośnie j w podniosłym na- 
stroju obchodz.li święta Boże- 
go Naroczenia mieszkańcy an- 
glo-polskiego hostelu Tiistock. 

W wigilię z ukazaniem się 
pierwszej gwiazdy zasiedli Til- 
stoczanie do staropolskiej wie- 
czerzy, O połnocy odprawił pa- 
sterkę ks, P, Niemira, Kapica 
wypełniona po brzegi zahucza- 
ES cudnych i rzewnych ko- 
ęd, 

W pierwszy dzień świąt 
miejscowy zespół amatorski 
wystawił Jasełka, opracowane 
przez Władysława Skupienia. 
Oprócz własnej  publicznśoci 
przybyło na przedstawienie 
moc przyjezdnych gości, Gorą- 
ce oklaski wiazów świadczyły, 
że Jasełka  ocegrane zostały 
dobrze. Na szczególne wyróż- 
nienie zasługują: pp. Żakiewi- 
czówne, pp. W. Kołacz, I. Gał- 


GA ZE NT A 


czyński, S. Skrabski, Majka, 
J. Kamiński i Gołębiowski, 

Po Jasełkach św, Mikołaj ob- 
darzył 80 dzieci polskich į 10 
angielskich podarkami, na któ- 
re potrzebny fundusz zebrali: 
Komitet Gwiazdkowy cla Dzie- 
ci, zorganizowany przez 4 
Szpital w Iscoyd z płk, drem 
Orłowskim 1 ks, dziekanem 
Matuszkiem na czele oraz Mrs 
M. Crocker z Wem, która na 
wymieniony cel urządziła 
wśród Anglików loterię i ofia- 
rowała ox! siebie szereg cen- 
nyon przedmiotów. Resztę do- 
dali kawalerowie, rodzin nie 
obciążono zbiórką. 

W czasie miłej uroczystości 
przemówienia wygłosili, życząc 
mieszkańcom - wszelk.ej po- 
myślności sekretarz Rady Osie- 
dla, p. Skupień oraz ks. P, Nie- 
mira. 


W crugim dniu świąt odbyła 
się zabawa na żłóbek dziecięcy, 
który bęuzie niedługo otwarty, 
Zabawa uuała się nadzwyczaj- 
nie, świadcząc, że T.lstoczanie 
umieją się też żabawić. 

Tilstock po przejściowym, 
trucnym okresie organizacyj- 
nym zaczyna  tętnić coraz 
żwawszym życiem społecznym 
i kulturalnym, głównie dzięki 
kilku ludziom dobrej woli: ks, 
Niemirze, pp.  Pronobisowi, 
prezesowi Koła SPK, F, Kacz- 
marskiemu (ZRRP), F. Drat- 
wińskiemu (Komitet Kult. 
Ośw.) i Wł. Skupieniowi. W 
lutym przewidziana jest zaba- 
wa karnawałowa z wyborem 
„królowej Shropshire". Til- 
stock nie korzysta z żadnych 
łaskawych zapomóg zzewnątrz, 
a jednak wszystko gra w osie- 
clu jak najlepiej. Obserwator 


OPŁATEK w LUDFORD 


Staraniem Koła Akcji Kato- 

lickiej oraz Sodalicji Mariań- 
skiej odbył się w dniu 15 sty- 
cznia br, tradycyjny opłatek w 
polskim hostelu Luuford, Lincs, 
Obecnych było 120 osób, w tym 
30 czieci, 
, Udział w  opłatku wzięli 
tzłonkowie organizacyj katuli- 
ckich, a mianowicie Koła Ak- 
cji Kat., Sodalicji Mariańskiej, 
Kat. Stow. Młodzieży Męskiej, 
Żywega Różańca, Trzeciego 
Zakonu św, Franciszka, Towa- 
rzystwa św, Wincentego a 
Paulo i Komitetu Kościelnego; 
poza tym zaproszeni goście, 


Wśród gości obecni byli: 
warden hostelu, Mr, B. Stone- 
house, proboszcz katolicki z 
Market Rasen, goście z Lin- 
coln, Louth, Market Rasen, 


A UTE i Ludford — wio- 
ski. 

Po wspólnej moclitwie prze- 
mówił ks. M, Lewandowski po 
polsku i po angielsku, zwra- 
jąc się do gości, zwłaszcza zaś 
do kierownika hostelu, Ks, Le- 
wandowski powiedział m.in.: 
„Modlimy się do Boga, prosząc 
Go o pokój, wolność, szczęście 
i miłość cla angielskich į pol- 
skich rodzin. Moclimy się, aby 
śmy mogii wrócić do wonej i 
niepodległej Polski, pokłonić 
się z wdzęczności naszej Kró- 
lowej w Częstochowie", 

Odpowiedział kierownik ho- 
stelu, życząc Polakom powro- 
tu co Ojczyzny oraz proboszcz 
katolicki angielski. Jako Ir- 
landczyk rozumie on doskonale 
położenie Polaków i cieszy się 
ogromnie z tego zgromadzenia 


Z ŻYCIA EAST MOOR 


Koło Związku Inwalidów 
P.S.Z. w gminie East Moor 
rozwija się i liczy 70 członków, 
Zarząć! Główny udziela inwali- 
dom pomocy į porad prawnych. 
Koło posiada kasę samopomo- 
cy. udziela pożyczek bezpro- 
centowych i zorganizowało 
pracownię galanteryjno-szew- 
ską. Prezesem Koła jest p, S. 
Polański. 


Kołem opiekuje się miejsco- 
wy proboszcz, ks, B, Zabłudow- 
ski oraz prezes Komitetu Koś- 
cielnego, dr Jasiewicz. 


Odbyły się wybory čo Komi- 
Opywatelskiego Gminy, 
którego prezydium stanowią: 
J. Narkiewicz, prezes oraz S. 


READING 


TEATR „UŚMIECHNIJ SIĘ“ 


Dnia 7 stycznia 1950 teatr 
„Uśm.echnij się“ z Reading go- 
ścił w hostelu Kverleigh nr. 
Thitworth z rewią p. t. „To i 
owo“. 

Mały sympatyczny obóz 
(około 60 osób) może posłużyć 
innym obozom za wzór, nie tyl- 
ko dlatego, że prawie 100 % je- 
go mieszkańców było obecnych 
na przedstawieniu, ale również 
spowodu okazania wielkiej ser- 
cecznoścj i prawdziwie polskiej 
gościnności, 


PIERWSZE KROKI SPORTO- 


WE W READING 

Dzięki inicjatywie p. Jachi- 
mowicza oraz przy poparciu 
Kała S.P.K. Nr. 386 powstał w 
Reading polski klub sportowy, 
w ramach którego istnieją na- 
razie dwie sekcje: piłkarska i 
tenisowa, Pierwszy swój mecz 
rozegrali piłkarze z K. S. Bły- 
skawica (Nettlebed) przegry- 
wając go w stosunku 1 — 3 


- (0—1) 


w, Stratton. 


Sędziował Anglik, p. A. 


Polański i C, Horski wice-pre- 
zesi. W skład Zarządu wchodzi 
poza tym po dwu mieszkań- 
ców z każdego pocobozu, w su- 
mie 16 osób, Życie społeczne 
rozwija się w gminie bardzo 
Żywo, 


Zespół z p.A.Maleszą na czele 
objeżdża  poiskie środowiska, 
wystawiając Jasełka, W Hud- 
dersfiel Komitet Parafialny 
przyjął serdecznie zespół teat- 
ralny z East Moor. Hostelowi- 
cze eastmoorscy stwierdzili, 
że życie polskie w Hudders- 
field skupia się wokół polskiej 
parafii z ks, J. L, Dryżałow- 
skim, 


K. Nieć 


PREMIERA W 


(Od naszego korespondenta 
teatralnego), 


Teatr Polski im, J. Słowac- 
kiego obrał sobie na premierę 
nowej sztuki Napoleona Sądka 
pt. „Kwatera nad Acriaty- 
kiem“ obóz Fairford, 


Widownia śmiała się i roz- 
czulała naprzemian treścią 
sztuki i dobrą grą aktorów, 
przeżywając nastrój małego 
miasteczka włoskiego, w któ- 
rym w czasie wojny stanął je- 
den z batalionów 2 Korpusu, 
Trzy urocze ,„„Włoszki*, świet- 
nie ruszające się po scenie i 
doskonale mówiące tekst wzbu- 
dzały zachwyt. Sceny liryczne 
na tle włoskich piosenek przy- 
pominały wiarusom cobre cza- 
Sy. 


Pierwsza pochwała należy 
się p. Barbarze Reńskiej, która 
rozporządza bardzo szerokim 
wachlarzem) możliwości sceni- 
cznych — od płaczu poprzez 
gniew do słodyczy uśmiechu 
szczęśliwej matki, wydającej 
za mąż jedynaczkę, Maria 


kochających się w Chrystusie 
ludzi, Życzy nam, aby skoń- 
czyły się dni tułaczki a nad 
Polską zapanowało  Króiestwo 
Chrystusowe, 

Nastąpiło dzieienie się op- 
łatkiem oraz wieczerza, 

Dwa wiersze recytowały Zo- 
sia Zagajewska i Basia Wał- 
doch. Kilka p.eśni solowych 
wykonały panny Aniela Skow- 
ron i Anna Krutin przy akom- 
paniamencie p. Wacława Pil- 
tza, Kolędami zacnwycałj się 
szczególnie goście, a proboszcz 
angielski zapraszał Polaków z 
kolędami do swojej parafii. Po 
opłatku odbyła s.ę zabawa ta- 
neczna, Wszyscy uczestnicy 
wyrażali swoją wdzięczność 
organizatorom za chwile, które 
przypomniały im dawne pol- 
skie czasy, 


BISKUP ŁOTYSZÓW  OD- 
WIEDZA „G. NIEDZIELNĄ* 


Onegdaj ocw.edził Katolicki 
Ośrouek Wydawniczy „Veri- 
tas" oraz redakcję „„Gezety 
Niedzielnej' J,E, ks, biskup ło- 
tewski, Sloskans, administra- 
tor apostolski Mińska, obecnie 
biskup emigrantów łotewskich. 

Jak poaaje katolicka prasa 
brytyjska, ocnow.ił on w czasie 
pobytu w Londynie starą przy- 
jaźń z katolikami polskimi, od- 
prawiając Mszę św. pontyfikal- 
ną w Kościeie Polskim przy 
IDevonia Rd. 

J.E, ks, biskup złożył ser- 
deczne podziękowanie Brytyj- 
czykom za gościnę Łotyszów w 


tym kraju, gdzie ich obecnie 
pracuje 23.000, Ks. b.skup 
Sloskans mówi piękną pol- 
szczyzną. 


FAIRFORD 


Sznukówna wystąpiła w roli 
służącej młocej i ognistej 
dziewczyny, której najtwardsi 
wojacy nie mogli się oprzeć. 

Rewelacją była Beata Ostro- 
wska, najmłodsza aktorka pol- 
ska w Anglii, W trudnej roli 
panny młodej oddała szczerość, 
prawcę j czar młodości, Jest 
to aktorka go dużym talencie i 
świetnych warunkach. 

Z aktorów najlepszy chyba 
st. strzelec Michał, tj. B.iche- 
wicz, pełen fantazji i humoru, 
Znakomity Karpowicz jako 
major, pełen rubasznoścj i cie- 
pła zarazem. Brumer dobry w 
roli włoskiego komun.sty, Ak- 
tor ten posiada umiar w geście 
1 podaniu tekstu, Bronisław 
Przyłuski stworzył barczo ży- 
wą postać, mówiąc inteligent- 
nie swe kwestie, 


Dekoracje Jana Smosarskie- 
go, jak zwykle, bez zarzutu. 
Świetna reżyseria Leopolda 
Kielanowskiego, 

„Publiczność przyjęła sztukę 
entuzjastyc nie, przyczyniając 
się też do sukcesu kasowego. 


N IB D Z I BE L N A 


ŚWIĘTA W TILSTOCK 
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5 lutego 1950 r. 


GO SIĘ DZIEJE W KRAJU? 


W imieniu Warszawy, zdra- 
dzonej haniebnie przez armię 
sowiecką w czasie powstania, 
komunistyczna Miejska Rada 
Narocowa wysłała do Stanina 
telegram z wyrazami „głębo- 
kiej czci j serdecznej wdzięcz- 
ności“ w piątą rocznicę „wy- 
zwolenia stolicy przez Armię 
Radziecką", 


Miejska Rada Narodowa 
Krakowa postanowiła dla ucz- 
czenia zwycięstwa poc! Stalin- 
grauem zmienić nazwę ulicy 
Starowiślnej na ulicę Bohate- 
rów Sta.ingradu. Ulica ta krzy- 
żuje się z Al. Stalina. Polsce 
przybywa coraz więcej nazw 
u.ic, przypominających, że Pol- 
ska znajauje się pod okupacją 
sowiecką, Nazwy te jednak 
znikną, jak znikły Aleje Hit- 
lera, Franka i innych katów 
narodu polskiego, 

* 


Erich Koch, hitlerowski 
zbrodniarz wojenny, ongiś szef 


SPOJRZENIE 
NA EMIGRAC JẸ 


W sali teatralnej Klubu Or- 
ła Białego oabył się staraniem 
redakcji „Myśli Polskiej" w 
Londynie comiesięczny wieczór 
autorski na temat „Spojrzenie 
na emigrację“. 

Urywkiem z Odysei — swe- 
go rodzaju epopei emigracyj- 
nej — zagaił zebranie p, Woj- 
ciech Wasiutyński, P. Stefan 
Łochtin ucowadniał, że emi- 
gracje wracają. Wygłoszone ze 
swadą przemówienie, poabudo- 
wane przykładami z historii 
Polski i innych krajów. saia 
przyjęła gorącymi oklaskami. 
Następny z kolei mówca, p. 
Wiktor Trościanko odczytał 
satyrę na stosunki emigracyj- 
ne. 

P, Antoni Dargas dał rze- 
czowy przegląd  emigracyj z 
krajów zza żelaznej kurtyny i 
porównał je z polską. Pewnyca 
rzeczy możemy się nauczyć od 
Bałtów, ogólnie jednak porów- 
nanie wypadło na naszą ko- 
rzyść, Emigracje z krajów oku- 
powanych przez Sowiety wiążą 
ż nami swoje nadzieje — sytu- 
acji tej nie wolno nam zmar- 
nować, musimy umieć zespolić 
ich dążenia z naszymi oraz ja- 
ko najlepiej zorganizowani i 
najsilniejsi stać się ośroakiem 
kierowniczym w walce o wyz- 
wolenie Europy Środkowo- 
Wschodniej. i 

Przecstawiciel młodego po- 
kolenia, wychowanego i doj- 
rzałego już na wychodźctwie, 
p. Andrzej Wnęk mówił o sto- 
sunku tego pokolenia do spraw 
polsk.ch i do starego  społe- 
czeństwa. Cytatem z Odysei ze- 
branie zamknięto, 

Recakcji „Myśli Polskiej" 
należy się uznanie za pożytecz- 
ną inicjatywę kulturalną. 


POLACY DO AUSTRALII 


Nairobi (IC). W obozach 
polskich w Afryce wschoćniej 
ukończono przygotowania do 
wyjazdu do Australii około 
1.200 uchodźców polskich, któ- 
rzy już otrzymali kontrakty 
pracy j wizy australijskie, 
Część uchodźców otrzyma pra- 
cę na farmach, Technicy i spe- 


cjaliści zatrudnieni będą w 
wielkich fabrykach i zakłacach 
przemysłowych, 


Uchodźcy polscy stale cho- 
ciaż powoli odpływają z Afryki. 
Pewne ich grupy znajdują się 
już w południowej Ameryce i 
na różnych nieraz egzotycz- 
nych wyspach. Po wyjeździe 
obecnego transportu w Ugan- 
dzie, Kenii į Tanganice pozo- 
stanie jeszcze około 2.000 u- 
chocźców polskich, Opiekę nad 
nimi sprawować będą nadal de- 
legaci NCWC War Relief Ser- 
vices, 


Zarządu Cywilnego Okręgu 
Białostockiego, przeniesiony 
został čo Warszawy į osadzo- 
ny w więzieniu Mokotowskim, 
gdzie oczekuje procesu, Koch 
po wojnie ukrywał się , dopie- 
ro w maju 1949 r. został are- 
sztowany w Hamburgu, 
X 


Na ostatnim posiedzeniu Se- 
kretariatu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych napię- 
tnowano działalność Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Spożywczych, Zarządowi 
zarzucono, że nie wykazał tros- 
ki o interesy robotników j o 
procukcję, że „nie przejawiał 
czujności klasowej w doborze 
kadr i stosował biurokratyczne 
i dygnitarskie metody pracy*. 
Przewodniczącego i jego zastę- 
pcę zawieszono w ich czynno- 
ściach. 

k 

Podpisany ostatnio w Oslo 
protokół przecłuża ważność u- 
mowy handlowej polsko-nor- 
weskiej na rok 1950, Kwota te- 
gorocznych obrotów wyniesie 
135 milionów koron norweskich, 
Polska będzie eksportowała: 
węgiel, koks, produkty rolnicze, 
wyroby metalowe, szklane, włó- 
kiennicze, chemiczne i szczot- 
karskie, a otrzyma tłuszcze, na- 
wozy sztucz., rucę żelazną, ce- 
lulozę, różne metale, śledzie itd, 

z 


Ożywioną cziałalność rozwi- 
ja w Krakowie Instytut Nafto- 
wy, który powołany został do 
życia w r, 1944, W okresie od 
1944 wykonano 134 prace nau- 
kowe i opracowano 1340 opinii 
i ekspertyz. Ponadto Instytut 
wyszkolił 800 fachowców o róż- 
nych specjalnościach, 


Nowe wybory do władz gro- 
madzkich, gminnych, powiato- 
wych i wojewóczkich Związku 


Samopomocy Chłopskiej, które 


rozpoczęły się dnia 15, 1. br,, 
odbywają się pod kątem „,zao- 
strzającej się na wsi walki kla- 
sowej', Reżym korzysta z każ- 
dej okazji, by rozbić jednolity 
front wsi, skierowany przeciw 
dalszej kolektywizacji. 
* 


W obecnej chwili Warszawa 
posiaca 24 szpitale (w tym 17 
miejskich) z ogólną ilością łó- 
żek 6214, 

= 

W Książu Wielkim, pow. 
Miecnów, natrafiono na ślady 
przednistorycznej osady z ©0- 
kresu kultury łużyckiej, około 
700 lat przed Chrystusem. 


s- 1 Sa 


Samoloty brytyjskie, doko- 
nując lotów na znacznych wy- 
sokościach, usiłują stwierdzić 
radioaktywność w  stratosfe- 
rze w związku z doniesieniami 
o powtórnym wybuchu bomby 
atomowej w Rosji. 


LIST PAPIESKI 
Dokończenie ze strony 2-ej 


które zwiemy misjami, nie tyl- 
ko dobrze opanować i zwrócić 
na właściwą drogę cnoty naro- 
dy chrześcijańskie, zbyt często 
zapominające o Boskich przy- 
kazaniach, ale również oświe- 
cić światłem ewangelicznym 
lucy pogańskie, prowadząc je 
do zbawienia na łonie Kościoła 
katolickiego; w końcu, rzecz 
najbardziej konieczna w na- 
szych czasach, zebrać jak naj- 
więcej ludzi świeckich, aby dać 
z ich strony pomoc hierarchii 
kościelnej ji by zorganizować 
ich według mądrych zasad my- 
Śli chrześcijańskiej, 

We wszystkich tych spra- 
wach, w każlym aspekcie Ak- 
cji Katolickiej, jak wiecie, 
czcigodny Sługa Boży Vincen- 
zo Pallotti, może być uważany 
za najprzedniejszego żołnie- 
rza, Wszystkim współczesnym 
bojownikom Wiary wypada 


_ naśladować jego żywy wzór” 
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Słowarzyszenie b. więźniów sowieckich 


(i) Dnia 4 marca br. w Deni- 
son House przy Vauxhall Brid- 
ge Road koło dworca Victoria 
odbędzie się zwyczajne walne 
zgromadzenie członków Pol- 
skiego Stowarzyszenia b, So- 
wieckich Więźniów Pol.tyczn. 
Stowarzyszenie to zostało za- 
łożone dnia 4 kwietnia ub, roku 
w tej samej sali, 

Dziesięciomiesię:zna (do 
chwili obecnej) działalność Sto- 
warzyszenia wykazała przede 
wszystkim palącą jego potrze- 
bę. Imprezy, urząuzane przez 
nie cieszą się wyjątkową frek- 
wencją, a już napewno Stowa- 
rzyszenie pobiło niezwykły w 
naszych emigracyjnych warun- 
kach rekord: wszyscy członko- 
wie zapłacili wszystkie składki! 

Jak wiaćomo, prezesem Ra- 
dy jest gen. W. Anders, a pre- 
zesem za:ządu p, Jan Kwapiń- 
ski. Zarząd pracował przy po- 
mocy specjalnych komisji: pro- 
pagandowej pod przewodnict- 
wem gen. K, Wiśniowskiego, 
prawnej Zb. Stypułkowskiego, 
katyńskiej płk, cra T, Felszty- 
na, archiwalnej St. Skrzypka i 
organizacyjnej F Halucha, 

Stowarzyszenie rozwinęło 
działalność na terenie wew- 
nętrznym j zagranicznym.Jeśli 
idzie o teren wewnętrzno-emi- 
gracyjny, poszczycić się może 
masowym przystępowaniem 
członków, a poakreśiony wyżej 
„rekord“ płatności składek po- 
siada przy tym specjalne zna- 
czenie, 

Na terenie zagranicznym do- 
konano szeregu osiągnięć. 

Opinię zagraniczną powiaąčo- 
miongo o powstaniu j celacn Sto- 
warzyszenia za pośrednictwem 
prasy, radia oraz oficjalnych 
pism, skierowanych do rządu 
brytyjskiego i do pani; Roose- 
velt, przewodniczącej Komisji 
Praw Człowieka ONZ. Prócz 
tego przekazano informacje o 
tym do Departamentu Stanu w 
Waszyngtonie, Nawiązano sty- 
czność z włoskim stowarzysze- 
niem b, jeńców sowieckich z 
inicjatywy tego ostatniego, 

W piśmie, skierowanym čo 
Foreign Office a podpisanym 
przez gen. Wł, Andersa jako 
prezesa Rady Stowarzyszenia 
oraz min. J. Kwapińskiego jako 
prezesa Zarządu. stwierdzono 
m, in.: 

„Stowarzyszenie nasze, któ- 
rego Statub pozwaiamy sobie 
załączyć, obejmuje liczne rze- 
sze b, więźniów sowieckich obo- 
zów pracy przymusowej, wię- 
zień, obozów, jeńców wojen- 
nych i t.p. którzy we własnych 
osobach doznali skutków spra- 
wiecliwości sowieckiej j stano- 
wią. jej żywe masowe świade- 
ctwo. Wyszedłszy na wolność, 
uważaliśmy za prosty obowią- 
zek wobec milionów towarzy- 
szy niedolj różnych narodowo- 
ści, wyznań, zawodów i wieku, 
pozostawionych w niewoli, zro- 
bić wszystko dla ich uratowa- 
nia, a więc przece' wszystkim 
uświadomić świat cywilizowany 
o istnieniu tego milionowego 
świata niezawinionej niewoli... 
Dysponując więc licznymi ma- 
teriałami o charakterze doku- 
mentarnym oraz licznymi 
świadkami sow.eckiego syste- 
mu pracy przymusowej, któ- 
rych wiele tysięcy przebywa 
obecnie na Wyspach Brytyj- 
skich, ofiarujemy Panu Mini- 
strowi naszą współpracę, gdyby 
tego okazała się potrzeba, ce- 
lem wykazania światu o sowie- 
ckim systemie niewoli“. 

W odpowiedzi Stowarzysze- 
nie otrzymało list z dnia 
[5-g0 listopada 1949 roku, pod- 
pisany przez dyr. Departa- 
mentu p. Hankey'a (min. Bevin 
przebywał wówczas w Stanach 
Zjedn.) nast, treści: 


Panowie, 


1. Na polecenie p, Atlee po- 
twierdzam odbiór listu Panów 


wraz z załączonym egzempla- 
rzem „Sprawiecliwoścj Sow.ec- 
kiej oraz Statutu Stowarzysze- 
nia, 


2, Zaznaczam również, że 
treść listu Panów została za- 
notowana z zainteresowaniem 
w naszym Departamencie i 
dziękuję za propozycję współ- 
działania w razie potrzeby i 
odcania nam do dyspozycji do- 
kumentów i świadectw, znaj- 
dujących się w posiadaniu Sto- 
warzyszenia, 

Podpisano: 


R. M. A, Hankey.“ 


Obecnie Stowarzyszenie w 
najszerszym tego Słowa znacze- 
niu zainteresowane jest w 
dwóch międzynarocowycą ak- 
cjach. Pierwszą z nich jest ak- 
cja tzw. „Komitetu Katyńskie- 
go' w Stanach Zjednoczonych. 


Mianowicie — jak już donosi- 
liśmy — w sierpniu ub, roku 
powstał tam „Amerykański 


Komitet dla zbadania zbrodni 
katyńskiej — American Com- 


mittee for the Investigation of 
the Katyn Massacre“, Na czeie 
Komitetu stanął — jak wiaco- 
mo — b. ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
Bliss Lane, sekretarzem zaś 
jest znany dz.ennikarz J. Ep- 
stein, a w skład Komitetu we- 
szło szereg wybitnych osobisto- 
ści z amerykańsk.ch kół poli- 
tycznych, wojskowycna i z pra- 
sy. B. amb. Bliss Lane w spra- 
wach, związanych z działalno- 
ścią tego Komitetu, bawił nie- 
dawno w Londynie i przyjazć 
jego jest znowu spodziewany. 

Drugą akcją na skalę mię- 
dzynarodową jest akcja p. Da- 
wida Rousset'a w Paryżu, Da- 
wid Rousset, przewoaniczący 
jecnego z dwóch wielkich fran- 
cuskich związków b. więźniów 
niemieckich obozów koncentra- 
cyjnycn, zainicjował akcję w 
celu zbadania sprawy łagrów 
sowieck.ch i niewolnictwa w 
ZSRR, Został on ordynarnie 
zaatakowany przez francuski 
tygodnik komunistyczny „Les 
Lettres Francaises*, ten sam, 


który przegrał proces z Kraw- 
czenką i Rousset z kolei za- 
skarżył. Rozprawa sądowa za- 
powiada się jako wielka sensa- 
cja światowa, przed sądem pa- 
ryskim stanąć ma szereg świa- 
«ków różnych narodowości, 
którzy będą mieli okazję opo- 
wiedzieć światu o niewolnictwie 
w Sowietach. 


I tu również Stowarzyszenie 
znalazło szerokie poie do dzia- 
łania, Jest w kontakcie z adwo- 
katami p, Rousset'a a zbiory 
Stowarzyszenia oddaczą nie- 
wątpliwie sprawie wyświetle- 
nia „tajemnicy“ łagrów wielką 
przysługę. 


Działalność swą kończy obe- 
cny zarząd Stowarzyszenia 
dwoma wieczorami, Pierwszy 
z nich odbędzie się dnia 6 lu- 
tego bm, w sali teatralnej klu- 
bu „Orła Białego“ i poświęco- 
ny bęczie zagadnieniu „Komu- 
nizm wobec re.igii*, o drugim 
zaś, noszącym tytuł „Żywe po- 
staci Książki o Kołymie“, pi- 
szemy na innym miejscu. 


„ŻYWE POSTACIE KSIĄŻKI 0 KOŁYMIE” 


(i) Związek Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie oraz Stowarzy- 
szen.e b. Sowieckich Więźniów 
Politycznych urządzają wkrót- 
ce oryginalną imprezę, Miano- 
wicie dnia-20 lutego br. o godzi- 
nie 7,15 wieczorem w sali tea- 
tralnej „Orła Białego“ odbędzie 
się wieczór autorski Anatola 
Krakowieck ego i jego współto- 
warzyszy więziennych i łagier- 
nych pt. „Żywe postacie Książ- 
ki o Kołymie“, 

W wieczorze tym oprócz au- 
tora wezmą osobisty udział na- 
oczni świadkowie wycarzeń, o- 
pisanych w książce, n.eliczni z 
nielicznych, którym udało się 
ujść z życiem. Będą opowia- 


dać o tych, którzy już przemó- 
wić nie mogą i świadczyć praw- 
dzie, opisanej w książce. 
„Żywe postacie“ wystąpią w 
takiej kolejności, w jakiej wy- 
stępują w „Książce o Kołymie“, 
O ceii nr. 40 w Stanisławowie 
opowie p. Błażej Skrzyński, o 
podróży čo Horodni i o tamtej- 
szym więzieniu opowiedzą pp. 
Andrzej Abczyński i Jerzy 
Strachowski (wraz z autorem 
„Książki o Kołymie“ żyje 
trzech, z siedzących w celi nr. 
14 tegoż więzienia — dwuna- 
stu), o podróży z Włacywosto- 
ku na Kołymę pp. Franciszek 
Haluch i Marian Stokłosa, 
wreszcie przedstawi się kilka 


„ARKA NOEGO" 


„Niebieski balonik“ nie ma 
— jak dotąd — w swej historii 
programów słabych. Ma tylko 
bardzo dobre i cobre. Ostatni 
program pt. „Arka Noego“ był 
raczej dobrym z plusem, 

Już sam widok tego nieza- 
wodnego zespołu napawa wi- 
dza głęboką satysfakcją este- 
tyczną, Przede wszystkim ci 
znakomiej aktorzy, śpiewacy i 
muzycy nie są nigcy nudni. Ży- 
wiołowość i pomysłowość są 
murowanymi atutami „Baloni- 
ka“. 

Jakże np. możnaby sobie wy- 
obrazić, że Jan Markowski nie 
wywoła największej radości 
swoją wie.ką sztuką aktora 
przy fortepianie? Janina Ja- 
sińska nie może śpiewać go- 
rzej, niż bardzo dobrze, Danu- 
ta Karell, zwłaszcza w przepy- 
sznych tualetach, wygląda jak 
zjawisko na scenie, Bardzo in- 
teligentną i nastrojową była 
jej piosenka „Sygnały“. 

Gwidon Borucki jako Mr. 
Brown stworzył jedną z naj- 
lepszych kreacji scenicznych, 
jakie oglącaliśmy w sezonie. 
Ludwik Lawiński pokazał, że 
wielcy aktorzy posiadają ta- 
jemnicę wiecznej młodości, 


LENIN 


Wiktor Budzyński pokazał, 
że słusznie się tak nazywa, Z 
nikim go tu na emigracji nie 
można porównać. Wincenty 
Rapacki przy fortepianie stwa- 
rza atmosferę tej scenki, dla 
której trudna było znaleźć 
bardziej poetyckie zawołanie, 
jak „Niebieski balonik“. 

J. B. 


„ROZDROŻE 
MILOSCI" 


Dnia 7 bm. Polski Teatr 
Dramatyczny wystawi 'po raz 
pierwszy na emigracji znako- 
mitą sztukę Jerzego Zawiey- 
skiego pt. „Rozdroże miłości“, 
która osiągnęła największy 
sukces sceniczny ze wszystkich 
granych w Polsce sztuk po 
wojnie, „Rozdroże miłości“ wy- 
stawiano również w wielu tea- 
trach europejskich, 


Jerzy Zawieyski jest czoło- 
wym pisarzem katolickim w 
Kraju i laureatem  nagrocy 
Episkopatu, Premiera tej nie- 
zwykle ciekawej sztuki odbę- 
dzie się w 4 Szpitalu Polskim 
w Iscoyd. 


konanepgo na cmentarzu maga- 
dańskim, a reprodukowanego w 
książce, a mianowicie pp. Piotr 
Garnowski, Ecwarq Górnacz, 
Włodzimierz Ruszkowski, Ro- 
man Wójcicki i Marian Zając. 

Przewodniczyć będzie b. min, 
Jan Kwapiński, prezes Stow. 
b. sow, więźniów politycz- 
nych, a w prezydium zasiądą p. 
Kamila Leliwa. również b. 
więzień Kołymy, oraz wicepre- 
zes Związku Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie «r Tymon Terle- 
cki. 

Zapowiedź tego niezwykłego 
„wieczoru autorskiego“ wywo- 
łała wielkie zainteresowanie, 


PROTEST KATOLIKÓW 
BRYTYJSKICH 


W nieczielę dnia 5 lutego o 
godzinie 3,30 po poł. odbędzie 
się w Londynie na placu Tra- 
falgaru ogromne manifestacyj- 
ne zgromadzenie katolików 
brytyjskich — na znak protes- 
tu przeciw nieuznaniu przez 
rząd katolickich szkół wyzna- 
niowych. Spocziewany jest u- 
dział około 30 tysięcy ludzi, 
którzy przybędą grupami z 
różnych stron, odmawiając w 
milczeniu Różaniec. Po głoś- 
nym odmówieniu Różańca Ze- 
brani rozejdą się do €omów, 


PREZYDENT KATOWIC 


KAPŁANEM 
„Catholic Heralć'* podaje 
wiadomość, że b. prezydent 


miastą Katowic, Adam Kocur, 
b. oficer W. P., przebywający 
na emigracji, wstąpił do semi- 
narium duchownego, 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


SOWIECKA NAGRODA NOBLA: WYROK ŚMIERCI | 


Cena 3'6 (wydanie zwykłe) 
Cena 10'6 (wydanie luksusowe z?własnoręcznym podpisem autora) į 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich 


w KATOLICKIM OSRODKU WYDAWNICZYM VERITAS 


12, Praed Mews, London W.2 


SPACERKIEM 
PO LONDYNIE 


Kampania przedwyborczą 
jest W peinym toku, Nie ma 
ona nic z kontynentalnej dema- 
gogii i prymitywizmu, uzewnę- 
trzniającego się w hałaśliwych 
wiecach, bojkach, maiowaniu 
murow, zrywaniu ją zaklejaniu 
afiszów przec.wników j tp. 

Przeciwnie afisze, nawet 
barazo ostie w tonie, wiszą so- 
bie spokojnie jedne obok cru- 
gich, Liverałowie głoszą, że są 
w pośrouku między „,szaleńst- 
wem socjaiistow i reakcją kon- 
serwatystow'. Popierający 
konserwatystów przemysł ce- 
mentowy wywiesił taki afisz: 
na olbrzymim planie bukiet ko- 
lorowych kwiatów, splecionych 
syczącym wężem. Obok słowa 
pocnwały, skierowane przez mi- 
nistra pracy poć adresem prze- 
mysłu cementowego, I napis: 
„Pocóż więc upaństwawiać? ' 
Takie afisze wywieszają insty- 
tucje, k.erowane przez socjalis- 
stow, rękami robotnikow, zrze- 
szonych w związkach zawodo- 
wycn. Tak, tak, Gerwazeńku,,, 


Argumenty wyborcze w An- 
glii, to przeae wszystkim prze- 
mówienia radiowe i poważne 
dyskusje. Koserwatyści wyuali 
o.brzymi „przewodnik wybor- 
czy“, wspaniale oprawiony O 
kilkuset stronach. Socjaliści og- 
łosili doskonałą broszurę „„Kee- 
ping left', która może natch- 
nąć optymizmem każdego Po- 
laka, Źreferujemy ją przy spo- 
sobności, 

Oczywiście za poważnymi 
wydawnictwami idą też j lżej- 
sze, jak np, „Polls up!“ 
zbiór kawałów na tematy wy- 
borcze i po.ityczne, 


Sensacją wydawniczą Londy- 
nu jest monografia gen. Romm- 
la, znanego rownież dobrze pol- 
skim żołnierzom z kampanii li- 
bijskiej dowódcy niemieckiego 
„Africa-Korpsu' pióra Desmon- 
ca Younga. 

Jest to ogromna pochwała 
generała, który najwięcej An- 
glikom nalał Ssauła za skórę. 
Brytyjczycy szanują ogromnie 
swoich pokonanych zwycięzców, 

W książce tej jest kilka nie- 
przyzwoitycn stron o korytarzu 
polskim, 


Żywot książki w Anglii jest 
krótkotrwały, Dopiero co sen- 
sacją była powieść fantastycz- 
na znanego pisarza Aldous 
Hux.eya p.t. „Ape and essence*', 
o ludzkości ocalałej z wojny 
atomowej, a już dziś książka ta 
jest na wysprzedaży za 2 szy- 
lingi. 

Magisterium filozofij na uni- 
wersytecie w Oksfordzie otrzy- 


mał kilka cni temu Juliusz Cae- 
sar, O.S.B., katolik, 


(1)KLUB „ORŁA BIAŁE- 
GO“ zmienił właścicieli. Klub 
ten został nabyty przez Fun- 
dusz Wdów i Sierot i obecnie 
znajduje się pod kierowni- 
ctwem maj. Bastgena, Nowe 
kierownictwo, jak dotąd, nie 
wprowacziło żadnych zmian 
personalnych. 


(i) „ŻYWY TYGODNIK“ W 
SIMie, Kierowniczka popular- 
nego SIMu, mieszczącego się 
w salach parterowych klubu 
„Orła Białego“ p. Zofia Arci- 
szewska, przystąpiła do orga- 
nizacji tzw. „Żywycn Tygodni- 
ków“, które odbywać się mają 
w każdy czwartek wieczorem. 
Wkrótce wyjdzie „pierwszy 
numer“ takiego „Tygodnika“ 
pod naczelną recakcją znanego 
poety i prezesa Związku Pisa- 
rzy Polskich — Antoniego Bo- 
gusławskiego, Redaktorem na- 
czelnym każdego z dalszych 
„numerów“ tygodnika będzie 
co tydzień inny wybitny pisarz 
lub publicysta, Impreza zapo- 


wiaca się interesująco. 


20 m. Ka. oe Ą 
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N IE D Z EE BE L N A 


5 lutego 1958 


NOWA WIARA 


co to ta- 
człowiek „nawpół 


— Panie Burbas, 
kiego jest 
uczciwy“? 

Grosik stukał palcem w ga- 
zetę, pokazując odpowiedni u- 
step. 

— Ten „latający przemyt- 
nik“, Hume powiaaa, że nie 
zamordował Settiego, bo jest 
„nawpoł uczciwy“, Tak to ja- 
koś podają w tej gazecie, jak- 
by to było okreslenie. które... 

Rozmowę przerwało stuka- 
nie co drzwi i wejście osobnika 
czarny ubranego i smutno pa- 
trzącego bladą twarzą na oto- 
czenie, 

Grosik witał go serdecznie, 
otwierając szeroko ręce, Przy- 
bysz uśmiechał się melancho- 
lijnie, 

To jest pan Alojzy Ciężarek 
— przedstawił gościa Burba- 
sowi, — Znakomita głowa do 
interesów, 

Gość znów uśmiechnął się 
bardzo smutno i przyciszonym 
głosem zaprotestował: 

— Już nie jestem głową do 
interesów. Byłem kiedyś, Wy- 
cofałem się. 

— To cóż pan zamierza? 
Zarobione  pieniącze... 
Uczciwie, bardzo uczciwie za- 
robione — podkreśił z taką si- 
łą, jakby chciał  podeprzeć 
chwiejącą się budowę, — Otóż 
zarobione pieniądze pozwoliły- 
by mi nie już nie robić, Ale... 

— Ale żyłka do interesu nie 
daje już spokoju, co? — Cow- 
cipnie domyślił się Grosik, 

Ciężarek uśmiechnął się tym 
razem w sposób pobłażiiwy: 

— Nie, Powtarzam: z inte- 
resów wycofałem się. Chcę się 


zająć religią. . 
Zapanowała chwila milcze- 
aia, pełna szacunku dla tak 


poważnej decyzji. 

— Stare grzechy jednak nie 
dają mu spokoju — pomyślał 
przelotnie Grosik, 

— Domyślam się, że chce 
pan wstąpić do klasztoru 1 
przyszecł się pan pożegnać z 
przyjacielem — wtrącił Bur- 
bas, 

Gość uśmiechnął się nieziem- 
sko, 

— Nie, Nie zgadł pan. Ja za- 
mierzam stworzyć religię. No- 
wą religię. 


| LAMPERT 


— Hę? Nową religię? — 
mrugał oczami Grosik z niedo- 
w.erzaniem, 

— Widziałem cywilów, któ- 
rzy mieli ambicje generalskie, 
ale żeby się któremu infuła 
śniła... tego jeszcze nie spot- 
kałem — palnął Burbas, 

Gość nie obraził się, 
ciwn.e, 
gument. 

— Właśnie, Bo ludzie my- 
ślą chętniej o wojowaniu ar- 
matą, niż ideą — powiedział 
z uśmiechem niebosiężnej wyż- 
szości. — A boiszewicy z ko- 
munizmu zrobili religię i biją 
tym cały świat bez wojny. 

Oczy mu na chwiię zabłysły 
i mówił dalej : 

— Trzeba to zrozumieć, że 
komunizm musimy zwalczać 
nie tylko bombami, ale przece 
wszystkim ideą... 

— To, to, właściwie już by- 
ło nie raz pow.edziane — zau- 
ważył nieśmiało Grosik — Oj- 
ciec Bocheński napisał... 

Ciężarek uśmichnął się lek- 
ceważąco: 

— To nie ważne! 
ten, czy inny Ojciec! 
nim pójdzie? I dokąd? 
kościoła ? 

— Sam pan przecież mówił 
o religii... 

Przybysz uśmiechnął się za- 
chęcająco: 

— No, właśnie, 
Ale nie o jakiejś 


Prze- 
wyzyskał to jako ar- 


Co tam 
Kto za 
Do 


O religii! 
katolickiej, 


która człowiekowi stawia same 


wymagania... Nie rób tego, 
nie rób tamtego, chodź do ko- 
ścioła, spowiacaj się, miłuj nie- 
przyjacioły... To już przebrz- 
miało... Na to nikt grosza nie 
da! Trzeba stworzyć religię. 
któraby potrafiła zwalczyć ko- 
mun:zm, któraby przemówiła 
do wyobraźni ludzi nowoczes- 


nych, Żeby przemówiła języ- 
kiem  dzisńaj zrozumiałym... 
żeby miała wyrozumienie dla 


natury ludzkiej... 

— Aha, więc pobłażliwość 
dla zbroćni...?— zapytał Gro- 
sik. 

—Na słowo „zbrodnia“ gość 
skrzywił się: 

— Któż mówi o zbrodniach ? 
Zbrodnie muszą być potępione, 
ale... życie musj być uwzględ- 
nione, Ideał, bóstwo musi być 


natomiast jasne i zrozumiałe. 
Proponuję tym bóstwem zrobić 
Atom! Relig.a czcieli Atomu! 


Ciężarek długo tłumaczył 
zasacy nowej wiary. Dobrej, 
wygounej wiary — zwalczają- 
cej komunizm bez Kościoła, 
spowieuzi j obowiązków, ale 
oczywiście z całym uznaniem 
dla etyki... 


— Wygodna wiara, Nie ma 
co! — ocenił Burbas, gdy gość 
wyszedł, — Kto wie, czy nie 
znaleźliby się wyznawcy. Bo 
oczywiście komunizm każdy by 
chciał zwalczyć... nawet jak 
największym kosztem, 

— Byle nie osobistym 
cedał Grosik, — Ale o czymże 
my to przedtym mówili? 


— Aha! Prawda — przy- 
pomniał sobie Burbas. — O 
tym, co to znaczy człowiek 


„nawpół uczciwy“ i jak mogło 
takie określenie powstać? 

Zamyśsili się obaj, 

— Trzeba się było zapytać 
o to Ciężarka — zapóźno zre- 
flektował się Grosik, 

BONZO 


MELPOMENA 
NA CZERWONO 


W poniedziałek dnia 6 b.m. o 
godz, 7,30 wiecz, dr Zygmunt 
Nowakowski wygłosj occzyt p. 
t. „Melpomena na czerwono“ 
( Teatr polski w znaku sierpa 
i młotą). Odczyt urządza Kon- 
fraternia Artystów. 


DWU SMOSARSKICH 


W notatce o „Książkach na- 
desłanych“ w poprzednim nu- 
merze podaliśmy, że okładkę 
do książki St. Skrzypka p. t. 
„Rosja jaką wicziałem'* wyko- 
nał Jan Smosarski, Otóż, jak 
się okazuje, jest ona autorstwa 
Czesława Smosarskiego, brata 
Jana, znanego artysty j deko- 
ratora teatralnego. 


CZYTAJ 
ROZPOWSZECHNIA J 
ABONUJ 
„GAZETĘ NIEDZIELNA ". 


Wysyłając paczki do'rodzin w Polsce, za linią Curzona, w Rosji, zwracaj się do starej, 


wypróbowanej, egzystującej od 4 lat firmy, 


LAMPERT SUPPLY CO., 


45, CROMWELL Rd., 


Informacje i cenniki na żądanie bezpłatnie. 


KRZYŻÓWKA Nr. 4 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


Poziomo: 1 rzeka w góraca, 
4 część strzały, 6 inaczej 
drzwi, 7. stara kobieta, 9, zwie- 


rzę pociągowe, 10, nakrycie 
stołu, 12. zielone miejsce na 
pustyni wspak, 14. znaczniej- 
szy diabeł w gwarze, 15, natar- 
cie, 16, narodowość, 
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REDAKCJA I ADMINISTRA 


Prenumerata (z przesyłką) płatna z góry: 


Pionowo: a 1. zboże, z które- 
go powstaje kasza, 2. n.eheblo- 
wana ceska, 8. dowcip, 4. drze- 
wo, 6, opakowanie w terminie 
handlowym, 8, część zegarka 
wspak, 10, część buta, 11. do- 
pływ Dniestru, 12, szata litur- 
giczna, 13. imię żeńskie zdrob- 
niale. 

Rozwiązania nadsyłać nale- 
ży do dnia 10 lutego 1950, Ja- 
ko nagrodę za rozwiązanie, 
która przyznana zostanie w 
losowaniu, wyznacza Redakcja 
książkę Gustawa Morcinka „Li- 
sty z mojego Rzymu“, 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 2, 

Poziomo: wznak, bieg, laza- 
ret, buty wspak, karat wspak, 
wiara, data, karlica, igła, kla- 
sa, 

Pionowo: walet, Nazaret, ko- 
rek, boty, grób, trafika, worek, 
Agata, doki, akta. 

Nagrodę w postaci książki 
„Moralność i kultura“ otrzy- 
muje p. F, Rayss, Llanmartin 
Hostel, nr. Newport, Mon, 


PRAED MEWS, LONDON W. 2. Telefon AMB 6879. Wydawca: VERITAS F 
miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 


LONDON, $.W.7. 


półrocznie 8/—, 


FILM 


TARZAN XI GADATLIWY 


Ilu to z nas zaczytywało się 
w fantastycznych przygodach 
na Atlantyazie, czy w zag.nio- 
nych miastach Afryki! lie 
tam było skarbów, ile tajem- 
nic, tragedii. A przede wszy- 
stkim — ile fantazji! W ten 
wspaniały, fantastyczny świat 
można było uciekać od cywili- 
zacji, której się miało dość 
Po ziurki w nosie, 

Niektóre z tych fantazji po- 
dawano na baruzo koioiowym 
talerzu filmowym. I nikt nie 
śmiał zwrocið uwagi, że Ta- 
rzan jest głauko ogolony, a 
bohaterki najw.doczniej hoł- 
dują kultowi wiecznej ondula- 
cji. Bo to było za mało ważne, 
za bardzo gubiło się w ogólnej 
akcji, 

Ale oto mamy nowy film, 
„Tarzan g Magic Fountain“, z 
jecenastym już aktorem, gra- 
jącym rolę główną, Tarzan, 
który dotąd żył w głębi ażun- 
gli i znat zaiedwie 400 słow, 
stał się oto niesłychanie ga- 
datliwym: prowadzj ożywione 
konwersacje ze wszystkimi, 
włącznie z małpami. Regular- 
nie też zajeżdża co pobliskie- 
go miasta, na co mieszkańcy 
nawet okiem nie mrugną, Co 
w.ęcej: dom jego jest nieprzy- 
zwoicie luksusowy, ma regu- 
larną dostawę poczty drogą 
lotniczą (trzy paczki i stos li- 
stów w jecnym worku), goście 
zajeżdżają do niego samolo- 
tem i jedzą kolację, przyrzą- 
dzoną na piecynu gazowym, 

Wobec takiego ucywilizowa- 
nia Tarzana wiaz zaczyna po- 
łapywać się i w innych szcze- 
gółach, które przeutem ucho- 
dziły w tłoku. 

To wszystko dobija jeszcze 
jecna nowość: Tarzana nagle 
ogarnia zapał miłosny 1 oto 
marnuje nasz czas, całując się 
z Tarzanową po drzewach, w 
trawie, w domu, niczym hol- 
lywoodzka, młoda para w mie- 
siąc przed rozwodem. 


A szkoda, bo sam pomysł 
intrygi jest świetny: słynna 
pilotka po wypacku ląduje w 
dżungli wśród szczepu,  zna- 
jącego sekret wiecznej młodo- 
ści wraz z dwoma niezbyt ucz- 


ciwymi awanturnikami, któ- 
Nowoczesne KURSY KRO- 


JU i modelowania cla mistrz, 
i kandyd, na krvojczych kra- 
wiectwa damskiego i męsk.ego; 
dzienne, wieczorowe, przyśpie- 
szone j korespondencyjne. Po 
końcowym egzaminie dyplomy. 
Żącajcie. bezpłatnych prospek- 
tów, Adam Dusza TAILORING 
& CUTTING TRADES TUI- 
TION, 51, Amberley Rd. Lon- 
don W. 9. 


Niebywała okazja dla wysyła- 
jących paczki! DARMO FUN- 
TA (£.1). Po szczegóły pisać, 
załączając 24d. znaczek do: 
„OLGA“ 59, Eastgate, DRIF- 
FIELD, E. Yorkshire. 


UWAGA! SOKOLI! 


Przewodnictwo Z.T.G. „So- 
kół“ na emigracji wzywa wszy- 
stkich Sokołów  przecwojen- 
nych do bezzwłocznego nade- 
słania icn adresów na ręce pre- 
zesa Związku dha Fr, Arcisze- 
wskiego, 20,Cathcart Rd., Lon- 
don S.W. 10. 


rocznie 15/—. 


rzy próbują wykraść taje nai- 
cę szczepu i ich cudownego 
źrócła młodości, 


NIEBIESKA LAMPA 


Z Eaiing Studios, które da- 
ły nam „Passport to Piml.co" 
i „Wnisky Ga.ore' przychodzi 
nowy film, na który tym mil- 
szym patrzę okiem, że akcja 
koncentruje się na przestrzeni 
miii kwadratowej, której cen- 
trum jest... redakcja „Gazety 
Nieazielnej*, I nasza dzielni- 
ca, o ktorej myślałem, że Zna- 
na mj jest na wylot, ujęta jest 
z punatu w.czenia policjanta, 
z którym łączyło mnie dotąd 
to, że wiedział o każdej niezna- 
nej ulicy. 

Zaczynam patrzeć na tego 
policjanta z większym szacun- 
kiem: prawdopodobnie za pa- 
rę at będzie centrum informa- 
cji i punktem zbiorczym za- 
gubionych czieci i psów. To 


on wali każue przestępstwo 
pałką, ile razy tylko podnie- 
sie głowę, 


Film ukazuje historię prze- 
stępstwa od enwili kradzieży 
kiuczy właścicielowi sklepu 
kinowego, poprzez włamanie, 
napad na kasjera kinowego, 
moraerstwo policjanta, aż do 
ujęcia morcercy. 

Mordercę ujmuje nie melan- 
cholijny i twaray prywatny 
detektyw, mieszający zawsze 
zbrodnię z romansem, ani fe- 
nomenalny Sherlock Holmes, 
tylko systematyczna współ- 
praca tych właśnie  policjan- 
tów, którzy nam wskazują dro- 
Ze. 
Wspaniały jest punkt szczy- 
towy akcji, kiedy po karkoło- 
mnych wyścigach samochodo- 
wych policji ze zbrocniarzami 
po ulicach Londynu, morder- 
ca kryje się wśród tłumów na 
wyścigach psów i wśród nie- 
świadomej zajścia publiczności 
bukmacherzy sygna.izują o ru- 
chach zbiega, 

Jack Warner gra starego 
policjanta, zabitego przez mło- 
dego bandytę, Dirk Bogarce'a. 
Jimmy Haniey jest młodym 
rekrutem policji, zaś Peggy 
Evans kochanką mordercy. 
Wszystkie te typy są żywe i 
naturalne. Są to ludzie, któ- 
rych codziennie tu na Padcing- 
tonie spotykamy. 

J. R. Lambor 


KATOLICKIE PISMO 


I DOBRA KSIĄŻKA 
TO TWOI PRZYJACIELE 
NA UCHODŹCTWIE 


OKAZYJNIE 


DO SPRZEDANIA 


2 dębowe warsztaty kilimar- 
skie o szerokości użytkowej 2 
i 1i pół metra. 80 f. wysoko- 
wartościowej wełny (runo bia- 
łe, nieodtłuszczone) oraz barw- 
niki roślinne, 1 kołowrotek. 
Informacji udziela: W. DĄ- 
BROWSKI,. 27,Rosary Gćns,, 
London S.W.7. Tel. FRE 3928 


AR SPOPOPZPZE 


OUNDATION PUBLICATION CENTRE, 
Niezamówionycn rękopisów Redakcja nie 


zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam £. 1, W tekście 50 % drożej, na pie rwszej stronie 100 % drożej. Za każde następne ogłoszenie tej samej treści — 


opust, zależny od ilości ogłoszeń, Nekrołogi — 10 sh, za cal. Ogłoszenia 
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